
\r. 252. We Lwowie, — Czwartek dnia 4. Listopada 1886. Rok X X
W ychodzi codziennie o godzinie i .  popołudniu, 

z w yjątk iem  niedziel i dni św iątecznych. 
Przedpłata w ynosi:

MIEJSCU kwartalnie 
miesięcznie

4 złr. 50 et. 
1 „ 50 „

Z przesyłką pocztow ą:
miesięcznie w kraju .

w Monarchii austro-węgierskiej 
do Prus i Niemiec . . . .
„ Francji . . . . . . . .

BMgii i Szwajearji . . . .
Włoch, Turcji i księstw Nadd.

2 złr. et.

po 1 złr. 
50 et.

Serbii
Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmuj.,:
WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow." 
ulica Kopernika liczb? 5. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.“ ajenc; pana 
Adama, Rue Clement 4, Paris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfisehgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemergasse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk Sehalek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stera, Wollzeile 22 G. L. 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M.; w W irszawie 
Rajchman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 

W. Kukliński.
. OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 6 et. od 

miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.
Reklamy w  rubryce „Naae.łane" 20 ot. 

od wierrza.

Od Administracji
„G aze ty  N a ro d o w e j “

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :

we L w o w ie :

rocznie . • ■ 18 złr.
półrocznie . . 9 „

k w a rta ln ie ................................. 4 złr. 50 ct.
m iesięcznie 1 złr 50 ct.

Na p r o w i n c j i  z przesyłką pocztową: 
rocznie . . .  24 złr.
półrocznie . • 12 złr.

kwartalnie .  .......................6 złr.
m i e s i ę c z n i e ..................................2 złr.c

Cena przedpłaty poza granicami Mo- 
narchji Austro-Węgierskiej jest umieszczo­
na w nagłówku Gazety Narodowej.

L w ó w  3. listopada
Ju tro  poczyna się w Peszcie s e s j a  d e l e -  

g a c y j  w s p ó l n y c h .  Ministrowie wspólni dzi­
siaj wyjadą do Pesztu; dr. Smolka już tam  wy­
jechał. W edług zwyczaju przyjętego wybranym 
on zostanie na prezydenta delegacji anstrjacKiej, 
Jak w zeszłym r^kn, pod nieobecność prezydenta 
Izby panów , wybrano je j w iceprezydenta, ks. 
Czartoryskiego.

Jak  wiemy, zapowiadano otwarcie s e s j i  
s e j m ó w  p r z e d l i t a w s k i c h  na 10. grudnia 
a dalszy ciąg s e s j i  r a j c h s r a t o w e j  na 
22. stycznia. Tj mczasem Politik  donosi, że sejm 
czeski ma się zebrać tuż przed zam snięciem  de- 
legacyj, więc ostatnich dni listopada, podczas 
gdy Nowa Presse zapewnia, że dla załatw ieuia 
ustaw ugodowych Bada państwa ma się zebrać 
tnż po Nowym roku, a gdy i według niej sejmy 
dopiero około 10. grudnia się zbiorą, więc będą 
mogły zaledwo co więcej nad budżeta krajowe 
załatw ić. W iadomość ta  wcale nie je s t pewną.

O statniem i czasy odbyły się w p o ł u d n i o ­
w e j  S t y r j i  cztery wybory uzupełniają je do 
są  mu i do Rady państw a, — kandydaci niemiec­
kiego liberalnego krajowego kom itetu wyborczego 
}*k i kandydaci klnbu niemieckiego odnieśli wszę­
dzie srom otną porażkę W P tu ju  (P e ttau ) w kurji 
wiej»V' sj wybrany został jednogłośnie kandydat 
słowieński ; w nadgonię (B adkarsbiug, zkąd prsio 
wał ks. Alfred L ichtenstein) kandyć it lraerałów 
otrzym ał zaledwo trzy  głosy, poinim> uajszaleń- 
szej agitacji. W ielki tryum f podnieśli centraliści 
z powodn wyniku wyborów w Lubnie (Leoben); 
a wszakże ztam tąd nigdy nie był wybrany ani naro­
dowiec słowieński ani k lerykał — a teraz w ybra­
ny został kandydat niezawisłego stronu. ;twa chłop­
skiego, a więc ani liberałów ani ostrych Niem ­
ców. W Libinc” (Leibnitz), zkąd nigdy ani naro­
dowiec słowieński, ani k lerykał nie był wybrany, 
zwyciężył p. Morre (były urzędnik podatkowy, 
wierszopis i aktor), który je s t podobuo zwolenni­
kiem Schónerera, i na własną rękę kandydował 
wbrew komitetowi centralnem u i klubowi niem iec­
kiem u. K andydat kom itetu ceutr., członek Izby 
posłów p. D erschatta, u jrzał się nawet zniewolonym 
zrezygnować z kandydatury.

W  Rzeszy niem ieckiej wre w dziennikach, 
w broszurach, stowarzyszeniach i t. d zaciekła 
walka p r z e c i w  C z e c h o m  i w ogóle S ł o ­
w i a n o m  a u s t r j a e k i m .  Najgorliwiej może 
agitowano w kołach studenckich, i dnia 29. z. m. 
przyszło w H alli do obmyślanej dawno dem on­
strac ji, na której po gorącej rozprawie większo­

ścią trzech czwartych uchwalono wyprawić do 
austrjackiego m inistra oświaty petycję o foryto- 
wauie niem iectwa na wszechnicach anstrja jk ich , a 
zwłaszcza w Pradze.

Tem i dniami wyszła w Cieszynie broszura 
pod u : P ic  Sonderstellung Galizicns ais Zu- 
flucntsort der Polenidee z powodu Której berliń­
ska N ational Ztg. nam iętnie uderzyła na Polaków 
— jak  gdyby nie wiedziała, że właśnie prusofil- 
ski „kino niem iecki" w Radzie państwa tej Son­
derstellung  G alicji się 'iom aga i że celem tej 
broszury jest propagowanie „narodowo-niemieekie- 
go“ programu tegoż klnbn I

Dnia 1. b. m. odbyła się w m inisterstw ie 
handlu k o n f e r e n c j a  wszystkich austrjackich  
i n s p e k t o r ó w  p r z e m y s ł o w y c h .  Chodziło 
o to, aby na podstawie dotychczasowych doświad­
czeń zebrać m aterja ł do przepisów wykonawczych 
ustawy przemysłowej, a zwłaszcza je j rozdziału 
VI. Zastanawiano się nad 11 godzinnym m aksy­
malnym dniem pracy i możliwemi w tym  wzglę­
dzie wyjątkam i, nad zakazaniem pracowania po 
nocy białogłowom i młodym robotnikom pomo­
cniczym, nad godzinami uadzwyczajuemi i wypo­
czynkiem niedzielnym.

Centralny inspektor poruszył wiele pytań co 
do urządzenia domów robotniczych, środków za­
bezpieczających i td. we fabrykach i w arstatach. 
W czoraj m iała się odbyć druga konferencja.

Do Fremdenblattu telegrafują z B ukaresztu, 
iż r u m u ń s k i e j  I z b i e  d e p u t o w a n y c h ,  
k tóra zbierze się w przyszłym tygodniu, zostanie 
przedłożouym projekt ustawy, która ma zainicjo­
wać eKoni ..liczne zbliżenie się Rnmunji do A nstro- 
W ęgier, ku czemu tak w ciele prawodawczem, 
jak  i w kołach handlowych, istnieje jak najlepsze 
usposobienie.

fi)

lD i ł o W  la l Jana
(1835—1848)

N otatka  pam iętnikow a.

(Dokończenie).

Zachowanie się Dobrzańskiego w trzecim  
dnin lwowskich wypadków marcowych, zachwiało 
wszakże na razie mocno stanowisko jego w opinji 
k xł zajmujących się polityką. Przekonało ono bo­
wiem, i i  nie posiadał on tych zdolności męża 
stanu, tej potęgi um ysłu i bystrości wzroku, u- 
miejącej orjeutować się każdej chwili wobec prądu 
zdarzeń, ocenie takowe, liczyć się z niemi i u- 
trzym ywać ua ysokońci danego położenia. P rzy­
szedłszy do siebie, pojął od razu Dobrzański, jaką 
mu szkodę w opiuu publicznej w yrządziła jego 
choroba, ów chwilowy obłęd rozgorączkowanej am ­
bicji , doprowadzający do stanu bezprzytomno- 
ści. Zdrowie i siły wnet w róciły; a pi01wgzem 
staraniem  Dobrzańskiego było, aby odzyskać u tra ­
cone chwilowo stanowisko, i zapewnie sobie wpływ 
pierwszorzędny w dalszym toku spraw publicznych, 
aby odzyskać popnlarność, będącą wpływu tego 
podstawą. Bądź co bądź trzeba się było rehab ili­
tować w zachwianej opinji p°J zzględein zdol­
ności politycznych. Jakoż skoro tylko Dobrzański 
w dni parę podniósł się z łóżka, zam ieścił zaraz 
W Dzienniku narodowym  wyjaśnienie i uspra­
wiedliwienie swego postępowania, tłum acząc go­
rączkowe rozdrażnienie, które nim owładło i po­
zbawiło przytom ności, kilkoduiowem znużeniem 
i wycieńczeniem sił. W net potem wyjechała do 
W iednia deputacja, złożona z kilkudziesięciu osób, 
zs m njącjch  się sprawą publiczną, celem do- 
Pkrcia podanego na ręce gubernatora na 
dniu 29. m arca adresu do cesarza. Na czele de­
putaci stanął książę Jerzy Lubom irski, a należał 
do niej Dobrzański, niedoświadczony wprawdzie 
jeszcze na torze polityczym, ale rzntki i poiny-

N . Wien. Tagblatt otrzym uje z Berlina, pod 
datą 1. b. m. . następujący telegram  : Zdaje się,
że usiłowania francuskie, aby p c h n ą ć  T u r c j ę  
p r z e c i w  A n g 1 i i nie powiodły się. Z Londy­
nu donoszą, że na żądauie francuskiego am basa­
dora w Konstantynopolu, aby P orta  zażądała ewa- 
kueji Egiptu w ściśle oznaczonym term inie, odpo­
wiedział sułtan stanowczem : n i e, dodając do tej 
odpowiedzi wyraz swojego niezadowolenia z k ry ty ­
ki, której podlega polityka angielska Egipcie.

Petersb. Wiedom. w artykule wstępnym p i­
szą, że coraz uporczywiej powtarzają się pogłoski 
o m i a n o w a n i u  a m b a s a d o r a  t n r e e -  
k i e g o  w P e t e r s b u r g u ,  Szakira baszy, n.i 
n istrem  spraw zagranicznych. „Nominacja ta  była­
by pożądaną, ponieważ dokładna znajomość zapa­
tryw ań gabinetu petersDu skiego, jak ą  posiada 
Szakir basza, dopomogłaby Porcie ^o wyjścia z 
obłędu bezzasadnych podejrzeń, obudzonych orzez 
wrogów R osjiu.

M a n i f e s t a c j a  r o b o t n i k ó w  w Char- 
leroi, w dnm 31. z. m, w sprawie powszechnego 
głosowania i am nestji, przybrała 'am onujący cha­
rakter. Na czele pochodu, liczą _ego przeszło 12.000 
uczestników, postępowało 500 ;ou robotników, 
w żałobie. Do pochodu przyłączyli się rep rezen ­
tanci wszystkich belgijskich stowarzyszeń robotni­
czych, którzy niosąc 200 czerwonych sztandarów 
przedefilowali w największym porządku przez 
Charleroi, Inm et, L odelinsart i Ronx. Robotnicy 
mieli zam iar wyprawić dem onstrację na cm enta­
rzu w B oni, na grobie poległych w d. 26. m arca 
robotników. Stu konnych żandarmów przeszkodziło 
jednakże tej m anifestacji. Dwudziestu robotników 
pojawiło się w deputacji n burm istrza Charleroi 
i odczytało adres, domagający sio powszechnego 
głosowania i am nestji. Rząa obawiał się groźniej­
szych rozruchów w tym dniu. Charleroi i okolice 
były wojskowo obsadzone; porządek jednakże nie 
został nigdzie zakłóconym. Po czterogodzinnej de­
filadzie rozwiązał się pochód wśród okrzyków :

słowy, co mu dawało wzięfcość w tern gronie zlo- 
żonem po większej części z ln zi wytrawnych jnż 
W sprawach tego rodzaju, pomiędzy którym i Jó ­
zef Dziorzkowski odznaczał się, iubo nie prawnik 
i nie inąż stanu, szczególniejszą trafnością zdania 
i praktycznością poglądów.

Obrady deputacji. dotyczące spraw reorgani­
zacji kraju w duchu konstytucyjnym  i uzyska­
nia jak  ajrozleglejszych w tym zględzie kon­
cesji u rządn, były w zaraniu budzącego się ży­
cia politycznego, szkołą parlam entaryzm u n nas i 
tym  zarodem, z którego ono miało się rozwinąć. 
Dobrzański odgrywał w obradach tych czynńą 
rolę, a pomysły jego i wnioski m iały zawsze barwę 
skrajnego liberalizm u, dającą w ówczesnym stanie 
rzeczy wpływ i wziętość nieograniczoną prawie 
tym, którzy sztandar ten wywieszali.

Po kilkutygodniowym pobycie w W iedniu i 
wszelkich czynionych gdzie tylko było można sta­
raniach, przekonała się deputacja, że nic w łaści­
wie wskórać nie będzie w stanie, gdyż pomimo 
liberalnych i wielce przychylnych oświadczeń 
konstytucyjnego gabinetu P illersdorfa, wszystko 
kończyło się na pozornych, dalekich obietnicach, 
czynionych widocznie tylko dla uspokojenia n 
tarczywości deputacji, bez szczerego zamiaru speł­
nienia obietnic. D eputacja przekonała się. ze 
pomimo zapału, z jaką była przyjęta przez lud­
ność wiedeńską, pomimo okazywanej jej siągl0 

zechnej sym patji, i nader łasKawrgo przy-
na "Jidjencji n cesarza, niem a po co dłużej 

L ! r „ aJ,a c - w 8tol>cy raknskiej, że raczej wy­
li k ra irf0? 1̂  Całą. ““ atytncyjftą polityczną akcję 

Przy zbliżających się świętach wielka­
nocnych powróciła do Lwowa.

Pierwszym krokiem kierowników sprawy pu­
blicznej po powrocie ,  W iedlłia b ło zPawi£t„anie 
B ady narodowej, -złożonej 2 i ibei in o -p a tr jo tm -  
nych żywiołó- wszelkich wargtw ^ je c z n y c h ,  
mającej zastąpić na razie autonom iczną reprezen­
tację kraju, stanąć u steru  i na straży jego in te ­
resów narodowych i życia konsty tucy jny  , T  k 
utworzona Bada narodowa, jakkolw iek nj"e mia ia 
uznania rządu, przeciwnie, zniewolona była pro­

. Niech żyje powszechne głosowanie 1 Niech żyje 
a m n e s tja !“ K om itet organizacyjny kazał wybić
50.000 medalików pamiątkowych na cześć tej 
m anifestacji.

Z a c h o w a n i e  s i ę  W ł o c h  wobec wy­
padków w Bułgarji, naraża je  na gwałtowne na­
pady ze strony pism  rosyjskich, a nawet W ar­
szawski D niew nik  występuje przeciw W łochom  i 
mówi, że Rosja ich nie p o trz e b ie .

Między W atykanem  a Czarnogórą został, jak  
w idomo, z a w a r t y m  k o n k o r d a t .  Jeden 
z głównych punktów tegoż stanowi, że czarno­
górscy uczniowie sem inarjnH  w Rzymie, uczyć 
się będą w języku serbskim .

W sprawie u z b r o j e ń  F r a n c j i  donosi 
Eoenement, że m inister Boulanger wysłał znanego 
wynalazcę kara dnu z r. 1874, pułkownika Gras 
do Am eryki, ażeby ;am zakupił pewną ilość wier­
tarek  do wierceni . lu f karabinowych małego k a ­
libru . Maszyn tych można dostać tylko w Am e­
ryce. gdyż wynalazcy nie chcą sprzedać patentu 
do Francji. Po nabyciu ich będą mogły rządowe 
fabryki broni dostarczyć arm ii dziennie po 300 
karabinów najnowszej kongfrnfccji.

„Biuro Reutera* donosi: W edług w i a d o ­
m o ś c i  n a d  e s  z ł y c h  % K a  b u l u  powstało 
pokolenie Ghiłzai w pobliżu Ghuzni przeciw emi­
rowi i połączyło się częściowo z pokoleniem Huz- 
zara. P u łk  afgański, który szedł jako pokrycie 
transportu ssarbu państwa, został przez powstań­
ców napadnięty i *ozl ty Znany dowódzca od­
działów rozbójniczych Sadu przyłączył się do po­
wstańców, na których czele stoi M uszki-chan. 
Powodem powstania ma być niezadowolenie lu­
dności z nadmiernego obciążenia Dodatkami.

ncieozką — nazywa tych oficerów bez ogródki 
zdrajcam i i tw ierdzi, że w żadLym kraju  z wy- 
ją tl  im jednej Rosji nie pozwolonoby im wstąpić 
do arm ii. Gazeta Kotońska  nie dziwi się jednak 
bynajm niej, że w Rosji nie zważają na takie dro­
bnostki, gdyż spiski przeciw panującym  i udział 
w rewolucjach pałacowych należą do tradyeyj a r ­
mii rosyjskiej.

Spraw a bułgarska.
Douió">ł nam już telegram , że nawet naj­

bardziej obi iiie n i oficerowie bułgarscy jak  m ajor 
Grnjew, kapitan Benderew i S latarsk i zostali za 
kaucją uwolnieni. Stojanow uzyskał wolność już 
przedtem , gdyż go wybrano do sobrania. Rejencja 
bułgarska okazała tym  krokiem , iż nie chce d ra­
żnić Rosji i dać je ’ czemkolwiekbą^ź powód do 
gwałtowniejszych wystąpień. W idać to i z za- 

howania się rządu wobec rrasy . Ne awisima B u ł­
garia  z d 30. z. aa. zostafa za artyku ł przeciw 
Kanlbarsowi skonfiskowana. Raporty prefektów, 
nadeszłe do Sofii, wskutek wezwania rządn, wy­
wołanego notą K anlbarsa, twierdzą, że nigdy nie 
popełniano gwałtów przeciw poddanym rosyjskim . 
Tylko w W arnie uwięziono ajen  rosyjskiego 
Bełkina, który rozszerzał podburzające prokla­
macje.

Mesaż rejentów do sobrania został rozle- 
pionemi na m urach p lakatam i do wiadomości 
mieszkańców Sofii podany.

■Według telegram u z B erlina do N . Wien. 
Taghl tttu  z dnia 1. b. m. poczytują Nord Allg  
Ztg. 1 K reuz Ztg. ostatnią notę K anlbarsa za 
istotne u 11 i m ? t  u m. C harakteryzuje to dosta­
tecznie t nWażue znaczenie, jakie kierujące sf< y 
niemieckie przywiązują do obecnego położenia. 
M niemają, że położenie to byłoby tern groźniej­
sze, gdyby wystąpił nie K anlbarsa zi .dźało się 
z zam iaram i gaH netu  petersburskiego. do tego 
jednakże nie ma zupełnej peAuości. Kreue Ztg. 
obawia się nadto, że Rosja i bez pozorów chwyci 
się środków przemocy.

Gazeta Kotońska czyniąc uwagi nad zapo- 
wiedzianem przyjęciem do arm ii rosyjskiej tych 
oficerów bułgarskich, którzy brali udział w detro­
nizacji ks. A leksandra, a następnie ratowali się

caratu, . twierdzę stanowczo, że H urko wchodzi 
w kombinację ewentualnej akcji wojennej na 
Wschodzie, a względnie zajęcia b u łg a rji. W  P e ­
tersburga zasięgać miano tymczasowo zdania F n r -  
ki co do koncentracji wc.sk w B essarabii i u rzą­
dzenia tam  magazynów na wypadek wojny.

Przed samym wyjazdem H nrki stracono 
znowu jednego ze skazanych za zamach przy ulicy 
Żelaznej —  w cytadeli.

Korespondencje „6-az. Xaiod“.
Warszawa d. 30. października.

( z )  S tan sędziowski ustaw ą z r. 1864 podnie­
siony do pewnej godności, pod błogim wpływem 
katkowców dzisiaj zeszedł do stopnia śiepego 
wykonawcy woli rządn, a każdy objaw sam odziel­
ności ze strony sędziego, nważany je s t obecnie za 
woluodumstwo.

M anassein podczas swego pobytu w W ar 
szawie kazał sobie oddawać pokłony jak  carowi. 
Na wielkiem np. zebraniu w Izbie sądowej i w 
sądzie okręgowym — dla p. m in istra  nstawiono 
fotel na podwyższeniu, a każdy z mówiących m u­
sia ł stojąc mówić w pozycji wojskowej, trzym ając 
ruki p a  szwam.

M inister nam awiał gorąco młodych urzędni­
ków Polaków i praktykantów , aby się s tara li o 
posady w Rosji i przyobiecywał im poparcie

Z razu usposobiony był bardzo nieprzychyl­
nie przeciw prezesowi Izby Trachim ow skiem n i 
chciał go nsnnąć, ale zm ienił zdanie, gdy mu 
Hurko oświadczył, że jest bardzo 7. niego i z na­
czelnego prokuratora zadowolony, o czem zresztą 
i carowi mówił. N atom iast niedwuznacznie dał do 
zrozumienia dwom członkom Izby sądowej, Pola­
kom : K rośnickiem u i Fiszerow i, aby się podali 
do dymisji. F ak t ten tern więcej zadziwia, że są 
to dwaj, chociaż starzy, a is bardzo pracowici i 
zdolni, oraz nieposzlakowanej zacności sędziowie, 
podczas kiedy kilku innych, znanych ze sprzedaj- 
ności, nieudolności i próżniactwa M oskali, odda- 
wna zasłngnje na wypędzenie.

W  Łodzi m inister szczególniej in teresjw ał 
się zbadaniem hypotek. K azał sobie wykazać ilość 
niem ieckich posiadaczy realności, długi na nich 
ciążące i od kogo pożyczki zaciągnięte , niemniej 
badał miejscowy bank.

Zanim M anassein przybył tu ta j, zwiedzał 
wprzód sądy w prow incjach Zabranych. W  Mińsku 
gnbernialnym  kazał sobie podczas rewizji poka­
zać izbę przeznaczoną na skład dowodów rzeczo­
wych w miejscowym sadzie okręgowym. W  s k ła ­
dzie tym  uderzył go stojący w kącie wór zwi iza- 
ny szpagatem . E zał go sobie otworzyć" i okazało 
się, że w workn znajdowały się się najrozm aitsze 
doknmenta, protokoły, i t. p. papiery , k tóre na 
prędce zebrano i usunięto, aby nie w p d ły  w oko 
przy rewizji.

W brew nstawie z r. 1835, dotąd obowiązują­
cej i niezniesionej w drodze ustawodawczej, zaka­
zano w sądach tu tejszych kładzenia dwóch dat na 
wszelkich dokum entach.

W iecie jnż o zm ianach w Stndzieńcu. Na 
insty tucję te wytworzoną i utrzym yw aną ofiar­
nością publiczną, położyli Moskale swą łapę na 
to jedynie, aby ją  przyw .jść do npadkn. Powodem 
tego była w izyta naczelnika okręgu naukowego —  
który ze zgrozą przekonał się, że wychówańcy 
zakładu oprócz cara, nieum ieli wymienić całej li­
tan ii dzieci cara i wielkich książąt i ksi„ź. iczek. 
Mówią także, że przyczyni! się do tego ńyły dy­
rektor.

Krylów idzie w odstawkę, spożywać dobrze 
zasłużony chleb, syt sławy zdobytej u nas.

Donosiłem wam, że H nrkę powoływano do 
Petersburga aby nim  zastąpić K aulbarsa  w Buł­
garji. Wiadomości tej zaprzeczono, a utrzym yw a­
no uporczywie, że H urko pojechał jedynie na od­
słonięcie pomnika arm ii. O tóż pozwalam sobie 
powątpiewać, ażeby tylko ten niewinny powód 
wyciągnął był naszego wielkorządcę do stolicy

Kontrasty bułgarskie
Od jednego z naszych przyjaciół, k tóry dłuż­

szy czas przebywał w Bułgaiji, otrzym ujem y na­
stępujący obraz dzisiejszej sytuacji ta m ż e :

K orzystając z przejazdu przez Lwów, z przy­
jem nością czynię zadość wezwaniu organu polskie­
go, jakim  je s t wasza Gazeta , aby w nim skreślić 
słów parę o sytuacji kraju pobratymczego, które­
go władcę Lwów niedawno gościł w swych mit­
rach, a który po dłnższym w nim pobycie zale­
dwo przed k ;lku dniami oouściłem

Z powodu tego ngaszczania księcia bn łgar- 
skiego przez Polaków m usiała się niejednokrotnie 
nasuwać myśl analogii między Polską a B ułgarją, 
począwszy od osoby panującego, który tak  bardzo 
przypomina S tanisław a Augusta mądrością, pa- 
trjotyzm em , w ykształceniem  — nawet powodze­
niem n płci pięknej i — słabością charak teru , a 
skończywszy na sytuacji politycznej z całym  ap a­
ratem  protekcji mocarstwa północnego i stron­
nictw, na rzecz lub przaciw tej protekcji dzia­
łających.

Tę analogie widzą sam i Bułgarzy, mimo, że 
będąc nieodrodnymi naszymi pobratym cam i, tak  
samo uważali za r^ecz zbytkowną obeznarie się z 
uaszemi dziejami, jak  my z ich natnrą  i loj&mi 
przeszlemL I  jeśli dopiero niedawno Cankow pro­
sił mię o wskazanie dobrych dzieł traktujących o 
rozbiorze Polski, a znów przeciwnik jego polity­
czny taki Zari Stojanow jnż ma streszczony po 
bnłgarsku opis naszych powstań i dążeń narodo­
wych porozb.orowej epoki, to orgaa dzisiejszego 
m inistra spraw wewnętrznych N itzaw isim aja  
B ułgarja  wprost tak  się odzywa do zgromadzo­
nych na sejm ie elekcyjnym  w Tym ow ie posłów :

„Niech przedstaw iciele narodn nie zapomną 
b isto rji Polski. Jeden z najin teligentniejszych i 
najbardziej rozwiniętych narodów —  Polacy, c ie r­
pią d/.iś pod niesłyckauem  jarzm em  R o sjan .. Czy 
podobna, aby się znaleźli tacy posłowie bułgar­
scy, którzyby zechcieli nczynjć z B ułgarji drugą
Polekę?*

Autor zaś lis ta  otwartego ao jen. Kanlbtirsa 
tak  się odzywa;

„Przypom niałem  sobie Reonina, rosyjskiego 
w ysłannika w W arszawie, jego przyrzeczenia i in­
trygi w 1772 roku, przy pierwszym podziale nie­
szczęśliwej Polski.

Przypom niałem  złoto rosyjskie, przy pomo­
cy którego sformowała się kon federaci Targowi- 
cka, która wywołała drng podział Polski.

Przypom niałem  trzeci i ostatni podział Pol­
ski w 1795.

Gdy wszystko to przypom niałem  sobie, a 
spostrzegłem  czego domagają się dziennej, rosyj­
skie i gdy z tern zestawiłem działalność pańską, 
przyszenłem do w niosku: że iolę Repnina od­
grywasz dziś pan, panie jen e ra le ; że west u nas 
klika, która .przekopiona waszem złotem, g ra  rolę 
targowicy polskiej,
Ale głęboką żywię wiarę, że naród bułgarski zro­
dził i wychował ludzi, którzy nawzajem godnie 
też spełnią rolę Kościuszki, Poniatowskiego, Dą­
browskiego i innych.*

Ale — odpowiedzą m i — istnieją przecież 
w U ułgarji wpływy i stronnictwa, angielskie, *in- 
strjack i? , rosyjskie ? W szakże sam antor powy­
żej z?cyt,ow?,wanego listu otwartego, B nłgar ro­
dem, przyznaje istnienie T argoł icy bułgarskiej ? 
A fakt, przewrotu 9/n  sierpnia, czy nie najwymo-

wadzić walkę ze Stadionem, którem u była solą 
w oku, zjednała sobie od pierwszej chwili na j­
wyższą powagę i sym patję w całym  kraju , nieo­
graniczoną można powiedzieć władzę moralną. 
Je j postanowień, rad i poleceń w całym  obozie 
narodowym słne. ino z znpelnem oddaniem się, 

c E r r i t? 1110™ siln0j  wiary w zacncść je j dążeń,
Ł w S l 1 ro“ m poI“ y“  J  ty,lh- c° ć

Gdy się ukonstytuowana R a d a  n a r o d o w a ,  
ougrywał w niej Dobrzański, posiadający więce_ 
ruchliwości i bystrości nm ysłu od wieln innych 
jej członków, początkowo bardzo czynną rolę i 
zajął się natychm iast urzeczywistnieniem projektu, 
będącego jednym  z głównych celów jego myśli 
i życzeń, mianowicie założeniem pisma politycz­
nego. Pismo takie w porze powszechnego zajęcia 
się wypadkam. politycznem i i sprawą publiczną, 
przy powszechnie rozbudzonoj ciekawości i go- 
rączkowem oczekiwaniu tego co przyniesie przy­
szłość, przedstaw iająca się wyubraźni każdego w 
różowem świetle najprzesadniejszych nadziei, — 
w porze takiej gazeta polityczna, prowadzona go­
rąco, w duchu liberalnym , demokratycznym i opo­
zycyjnym, a zatem odpowiadająca usposobieniom 
ogółu, rokowała niechybne powodzenie. W idział 
to jasno Dobrzański, a umiejący z szczególną za- 
w ;e zręcznością wyciągnąć możebne z każdego 
położenia korzyści i trafnie orjentować się na­
przód, doprowadził do tego, iż pozyskawszy po­
p a r te  R a d y  n a r o d o w e j ,  zaczął pod łymże 
ty tiłe m  wydawać gazetę ‘olityczną codzienną, 
jako organ R a d y ,  monitor urzędowy tejże. 
W iedziaf Dobrzański, że przy powsz*c m ej, do 
egzaltacji ni j-nal posuniętej wziętośei, jakiej pod­
ówczas używała R a d a  n a r o d o w a ,  ogłoszenie 
nowej gazety jaj organem, zapewni tejże od razu 
powszechną jym patję, wziętość i szerokie koło 
czytelników prenumeratorów. Jakoż nie om ylił 
się Dobrzański. Gazeta jege wychodząca w pierw ­
szym miesiącu pod ty tułem  Bada Narodowa , sa 
mą już swą nazwą otw ierała sobie wstęp do każ­
dego domu i wzięła wnet górę nad Dziennikiem  
Narodowym, wydawanym już od pierwszych kon­

stytucyjnych dni marcowych pod odpowiedzialną 
redakcją Leona Koreckiego, przez giono starszych 
pisarzy, ja k :  Bielowski, Szajnocha, Pol i przybyły 
świeżo z em igracji Józef Snpiński. Pod względem 
zasad politycznych oba te  pism a nie różniły się 
z sobą w gruncie rzeczy, aie natom iast różniły 
się wielce tak tyką  dziennikarską, w której nie­
zrównanym był m istrzem  Dobrzański.

D ziennik  kreczył poważnie, rozbierał rzeczy 
gm ntow nie i wziął sobie za zadanie być w kraju 
pionierem  pojęć i zasad konstytucyjnych, podczas 
gdy Dobrzański, wiedząc na azem głównie polega 
wziętość pisma u szerokiej publiki, s ta ra ł się 
uczynić swą gazetę jak  najbardziej sensacyjną, 
um ieszczając w niej drażniące ciekawość nowiny 
i posnwają„ się jak można tylko na jla le j w opo­
zycji przeciw rządowi i dom aganiu się ja k  n a j­
szerszych koncesji autonom iczuo-konstytucyjnych.

ie długo jednak  trw a ła  ta  oczątkowa łą ­
czność pomiędzy gronem  R a d y  n a r o d o w e j  
a gazetą D obrzańskiego. R a d a  n a r o d o w a ,  
O f^siw szy ją  swoim organem i przyjąwszy tem  
samem na siebie szerosą za wy iawnictwo odpo­
wiedzialność, chciała też mieć pewien wpływ na 
jej ton i kierunek, aby mieć rękojm ię, że gazeta 
będzie się trzym ać ściśle wytkniętego jej kie­
runku ; Dobrzański zaś nie chciał sobie dać rąk 
krępować i dążył do samodzielności redaktorskiej. 
W ywiązał się ztąd spór poufny, pozakulisowy po­
między nim a R a d ą  n a r o d o w ą ,  który się 
tem  zakończył, że D obrzański dopiął czego p ra ­
gnął, to je s t objął pismo na własną rękę, zm ie­
niwszy ty tu ł tegoż pierwotny B ada  Narodowa 
na bardziej odpowiedni sam oistnem u stanowisku 
pisma, Gazeta Narodowa. G azeta pozostała i na 
dal urzędowym niejako organem  Rady nar. to 
je s t zam ieszczała w części zatytułow anej u rzę­
dową, odezwy, spraw ozdania i postanowienia tejże, 
ale część polityczna gazety zawisła już była od­
tąd całkowicie i jedynie od Dobrzańskiego. Uzy­
skał on zatem  dwojaką korzyść: ni* pozbawił bo­
wiem gazety te j aureoli, jaką  otaczała ją  w oczach 
pobi eżności łączność z Radą narodową, a przy- 
tem  otworzył sobie wolne pole działania, nie

krępowane niczyją kontrolą, o co mu tak  bardzo 
chodziło.

Całe życie był Dobrzański m istrzem  w uży­
ciu środków działających na opinię, jednających 
popularność i wpływy. W iedział zawsze w co ugo­
dzić, w „aka trafić porę, aby wyzyskać usposo­
bienie chwili, skorzystać z położenia, przemówić 
do przekonania, korzystać ze słabostek i nam ię­
tności tych, z którym i m iał do czynienia. W  Ga­
zecie Narodowej, gdzie odbywał niejako pierwszą 
dośw;adczalną próbę swych zdoluości redaktor­
skich na wielką skalę, rozwinął on te przym ioty 
w wysokim stopniu zaraz na pierwszym kroku 
swego publicystycznego zawodu. Wobec powsze­
chnego gorączkowego usposobienia, wobec rozdra­
żnienia ucznć i nadziei do najwyższego sięgają­
cych djapazonu, takiż sam gorączkowy, krańcowo 
opozycyjny był nastrój Gazety, stopniujący się 
wraz z biegiem wypadków, z wzrastającem  rozgo­
rączkowaniem opinii i powszechnego usposobienia, 
którem u Gazeta zawsze zręcznie schlebiać um ia­
ła , co zresztą nie było trudno, aloowiem duch pa- 
trjo tyzm n ożywiał wezystkich. Gazeta zatem je ­
dnała sobie wziętość, stojąc na gruncie szczerze 
polskim, liberalnym  i przemawiając w tonie znaj­
dującym  odgłos w każdej szlachetnej piersi. Całe 
dziennikarstwo ówczesne polskie podzielało też 
same zasady, tenże sam liberalizm  dem okraty­
czny, wraz z gorącym pat, jotyz nem. r ylko ta k ­
tyka dziennikarska w dążeniu do tychże celów 
była u Dobrzańskiego Imienną. O b ,aw n ła  się 
ona ubieganiem się za efektem gaseciarskim , po­
dawaniem sensacyjnych, zwiększających gorączkę 
chwili wiadomostek, niesprawdzonych należycie, o 
których też sprawdzenie z urn jsłn  nie chodziło 
redaktorowi. A nietylko w bieżących wiadomo­
ściach politycznych 1 korespondencjach, ale nawet 
w artykułach roz imowanycb Gazety objaw iała się 
taż sam a dążność jednania  sobie podejmowaniem 
i obroną poglądów krańcowych, projektów sense- 
cyjuych, popularności, wpływu i czytelników.

Od chwili o tw arcia w W iedniu s e j m u  r z e ­
s z y  r a k u s k i e j ,  zwołanego dla ułożenia kon­
s ty tu c ji austrjackioj, w tam tą  stronę zwróciła się
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GAZETA NAEODOWA z Czwartku 4. Listopada 1886.

wniej świadczy o tem  ? A Cankow i całe jego
stronnictwo ?

Czy wszystko to praw da co gazeta drukuje? 
Czy każda Lwowianka wyglądać będzie tak samo, 
przy ośw ietleniu dziennem  jak  przy kinkietach 
balow ych?

Czyż Cankow miałby ulegać innym prawom 
optycznego złudzenia, dlatego tylko że je s t siedm -
dziesięcioletnim  ?

Gdyby to prawdą było, toby taki np. K ara- 
welow jużby dziś m usiał być w oczach naszych 
s f i n k s e m  egipskim. W przeszłym roku cała 
zjednoczona wszystkich frakcyj opozycja bułgar­
ska, nazywała go zaprzedańcem interesów angiel­
skich i tureckich, a dziś taż sama opozycja, na­
zywa go zaprzedańcem Rosji.

O Grujewie i Benderowie, głównych sp ra­
wcach przewrotu 9. sierpnia, sam Stambułów po­
wiedział przedemną, że są patrjotam i i idealnym i 
marzycielami, ten sam Stambułów, który jako 
pierwszy rejent i dyktator B nłgarji, stanął był na 
czele kontrrewolucji, przeciw przewrotowi 9. sier­
pnia i rozkazawszy uwięzić owych powyższych ma 
rzycieli, odesłał ich do swojej rezydencji tyrnow- 
ikiej. Dragana Cankowa nazwały u nas niektóre 
pisma polskie zdrajcą i rnsofilem za jego te ra ­
źniejszą politykę. Przed paru la ty , po zawieszeniu 
konstytucji tyrnow skiej, przez księcia A leksan­
dra, wypędził z k ra ju  obu m inistrów -jenerałów  
rosyjskich, Sobolewa i K aulbarsa n ik t inny jeno 
tenże sam Cankow i nikt iuny jeno on wyrzekł 
owe pam iętne słowa, które obiegły całą Europę a 
skierowane były do R osji: „Niechcemy ni wasze­
go miodu ni waszego żąd ła .“

Wówczas też najdosadniej może przejawiła 
się owa zdolność Bułgarów niesłnżenia innym  za 
narzędzie, ale używania innych za narzędzie. J e ­
dno stronnictw o przywołało reprezentantów  Rosji 
i cesarza rosyjskiego na pomoc, dla pokonania 
stronnictw a przeciwnego; gdy jednak przywołani 
spełniwszy poruczone im  zadanie, chcieli rządzić 
B ułgarją  z własnej inicjatywy, powiedziano im, 
że rola m urzynka skończona i m urzynek może 
sobie odejść. W szystkie bojujące stronnictw a po­
dały sobie rękę, aby ułatw ić podróż paszportową 
oba jenerałom  rosyjskim .

To było wówczas, ale teraz co innego — 
powiedzą mi.

Ceem je s t teraz  Cankow. proszę posłnchać:
Było to przed paru tygodniami, jednego z 

owych wieczorów, które zgromadzają u Cankowa 
tłum nie grono przyjaciół politycznych, okalających 
kołem  patryarchalnem  starego weterana libera­
łów bnłgarskich i gwarzących przy blasku lampy 
eksportu am erykańsko-austrjackiego o bieżących 
sprawach politycznych. S tary  Cankow jak  zwy­
kle, pociągając wonny dym ek jenidżejskiego ty ­
toniu, z klasycznej jego .b rn ie  gueu!le“, przysłu­
chiwał się z dobrodusznym nśmiechem rozmowom 
naszym o żądanej przez rząd bułgarski, gw aran­
cji rosyjskiej dla swobód konstytucyjnych Buł- 
garji.

—  „Betes qu’ils sont — przerw ał naraz, 
odejm ując fajeczkę od nst z tem  nagłem salto 
m ortale, które tylko jem u je s t właściwem przy 
przejściu z dobrodnszności do oburzenia : — „Oni 
śmią żądać gwarancji od Rosji ? J a  rezumiem, 
gdyby tego żądała taka G recja, k tóra przez siedm 
la t walczyła o swą niepodległość, ale my, nędzni 
Bułgarzy, którzy Rosji zawdzięczamy wszystko, 
którzy bez niej nie bylibyśm y tem i ciem  jesteś­
my, my od swojej oswobodzieielki mamy żądać 
poręczenia naszych swobód i naszego istnienia, 
to  więcej niż śm ieszno.11

W  pokoju oprócz kilkunastu  Bułgarów , na­
dobnej córy Cankowa, i piszącego te słowa, tndzież 
jednego lite ra ta  niem ieckiego, znajdował się też 
korespondent para dzienników rosyjskich M.

Ależ — diado —  przerw ałem  mn — re ­
gencja i m inisterstw o nie żądają gw arancji pono 
w tem  znaczenia, o jakiem  pan mówi.

— A  ja  wam powiadam, panow ie— ciągnął 
dalej starzec w naj wyższe m oburzeniu i rozdra­
żnieniu —  że to są ladzie aieudolni, nikczemni i 
śm ieszni, to grzech pierworodny żądać czegoś po­
dobnego od Rosji. J a  wam powiadam panowie, 
że oni największe nieszczęście sprowadzą na oj­
czyznę naszą —  okupacją rosyjską.

W ięc gdzież rusofilstwo bułgarsk ie?
Idzie o to, że w B nłgarji nie ma ani rnso- 

filów ani rnsofobów. Są tylko Bnłgarowie.
Pom iędzy nim i niem a ani jednego, któryby 

nie czuł wdzięczności dla Rosji za wyzwoleuie 
ojczyzny jego z ja rzm a tureckiego i o tem  zdajo 
się zapominać Europa —  ale aui jednego też nie 
ma, któryby tę  wdzięczność zeskonto^ał choćby 
na jedną stotinkę *) gdy idzie o in teres własnego 
krajn — o czem zdaje się nie zawsze pam iętają 
w Rosji, a co przypomnieć mnsieli teraz Bnłga- 
r*y jenerałow i Kanlbarsow i. Ilekroć odwoływał

*) Setna część lewa =  franka burgarskiego.

się on do dzieła oswobodzenia B nłgarji i opieki 
cesarza Rosji, przerywano mu z en tuzjazm em : 
„Niech żyje car, niech żyje R osja!" — Ależ car 
oswobodziciel — ciągnął dalej wysłannik rosyj­
ski — żąda od was, abyście spełnili te i inne 
życzenia. —  „To byó nie może — odpowiadali 
mu ze spokojem ciż sami — my mamy ustawy 
krajowe, poręczone przez cesarza Jegom ości, a im 
się sprzeciw iają te żądania".

Czy czytelnik zechce w tem  widzieć objaw 
legalizm u, czy zdolności dyplomatycznych wro­
dzonych każdem u Bułgarowi —  to na jedno wyj­
dzie. F ak t pozostanie faktem .

Ależ stronnicy Cankowa inaczej przyjm o­
wali E an lbarsa  i zgodzili się na jego żądania?

Gdy rozm awiając z Cankowem o w strzym a­
niu się jego partji od wyborów do teraźniejszego 
wielkiego sobranja, rzucił ktoś od niechcenia 
nwagę o bezuzyteczności tego sporu wobec fikcyj- 
ności uchwał tego sobrania, skoro przyjętym  być 
mnsi kandydat nie jego lecz Europy lnb Rosji.

— My i kandydata Rosji nie przyjm iem y 
bez wyboru — odrzekł na to stary  liberał.

P rzypom ina mi to owego austrjackiegc cel­
nika czy urzędnika finansowego, który w zeszłym 
roku przy wyjeździe moim z Belgradu statkiem  
austrjackim , w żaden sposób nie chciał przópuścić 
mego paknnkn, dopóki mn sam nie otworzę go do 
rewizji, mimo iż doskonale wiedział, że w tym 
paknnkn nic nie ma do opłaty celnej, bo były to 
same książki serbskie. N ic nie pom agały ani 
prośby, ani zaklęcia o półgodzinną s tra tę  czasn 
z rozpakowywaniem, ani groźby skargi do Jego 
Ekscelencji pana m inistra skarbu o sekatnrę. — 
U rzędnik z niezamąconym spokojem na swej wy­
schłej, nieruchom ej, biurokratycznej twarzy, na 
którą padał cień od sterczącej za uchem klasycz­
nej słom ki cygara wirginja, na wszystkie moje 
półgodzinne m iotania się, odpowiadał z flegm ą:

— Dos Recht muss Recht sein
Toć i Cankow ma swoje prawa, swoje idee, 

których musi niezachwianie bronić, nie dbając wcale
0 to, czy jedna połowa św iata będzie go m iała 
za patrjote. druga za zdrajcę:

B as Recht muss Recht sein.
A to je s t  hasło nie samego Cankowa, ale 

całej B nłgarji, wszystkich Bułgarów, dla których 
zroznm ienia i ocenienia nie należy zapominać
1 o jednym  jeszcze nader ważnym czynniku — 
położeniu geograficznem ich krajn, gdzie krzyżują 
się in teresa  polityczne i ekonomiczne tyln mo­
carstw .

G(ivby przy tyui jednym  tylko czynniku 
rządził Bułgarją B ism ark, nie zaś książę A le­
ksander lnb dzisiejsza regencja, to nietylko wy­
prawiałby większe i częstsze koziołki, niż ów, po 
których mn żelazny kanclerz przepowiadał pozo­
stałość samych tylko reminiscencyj z pobytu w 
Bnłgarji, ale niezawoduie co dnia dotkliwiej cho­
rowałby na nerwy, niż po utarczkach z W indhor- 
stem . A przecież Stambułów raz jeden w ciągu 
swych rządów zachorował!

Przy uwzględnieniu owych wszystkich po­
wyższych czynników da się w części zrozumieć 
i polityka Bułgarów i ich dzisiejsza sytuacja i 
program y stronnictw  politycznych przy nadcho­
dzącym wyborze w obecnem wielkiem uarodowem 
sobranjn w Tymowie.

Przed dwoma tygodniam i już był w tej m ie­
rze program  i plan naszkicowany. Pomijam tu 
program  wyczekujący Karawelistów i Cankowi- 
stów, tndzież w biegunowem kn u.m  przeciwień­
stwie zostające usposobienie arm ii, która albo w 
całości albo w znacznej częśc i pod. w odzą P opo­
wa gotowa w danej chwili proklamować Baten- 
berga albo zdecydować się na analogiczny plan 
z owym powziętym w przeddzień abdykacji po­
wtórnej księcia, kiedy chciano zmobilizować całą 
arm ię, przerzucić ją  nad Dunaj, dać 3trzał prote­
stujący na obcą arm ię okupacyjną i następnie co­
fnąć się do M acedonii i wzniecić w niej tak ' po­
żar, jakiegoby nie ugasiła rychło cała Enropa. 
Pod analogicznym planem niekoniecznie rozumiem 
zbrojny, ale choćby niemniej fantastyczny, mogą­
cy się zakończyć grem ialną em igracją wojskowych 
za granicę.

Ja k  powiadam — pomijam to, a biorę jeno 
na nwagę żywioły, mające rozstrzygać o wyborze 
księcia w m urach owego tea tru  czytelui narodo­
wej w Tymowie, gdzie obecnie odbywa swe po­
siedzenia sejm  elekcyjny. Sejm ten, oprócz kilku­
dziesięciu opozycjonistów z frakcji cankowistów, 
karawelistów i konserwatystów 3kłada się przewa­
żnie (około 400 posłów) ze stronnictw a rządowe­
go, w m niejszej m ierze odcienia rejeucyjnego. w 
znaczniejszej — odcienia ściśle m inisterjalnego, 
czyli po prostu skrajnego radosławowskiego. P rzy­
wódcy stronnictw a owego odcienia postawili przed 
dwoma — jak  powiedziano — tygodniami kandy­
daturę księcia A leksandra, zdecydowawszy wybrać 
go raz dla zadokum entowania swojej niezawisło­

ści i sym patji politycznych, wiążących ich z Ba- 
tenbergiem , a powtóre dla celów pierwszego legi- 
tym izm u bułgarskiego w tem  przeświadczeniu, że 
gdyby naw et kandydatura ta była niemożliwa, 
gdyby ponownie wybrany nie uzyskał zatw ierdze­
nia Europy i gdyby musiano faktycznie wybrać 
innego kandydata, to po możliwem w przyszłości 
opróżnieniu przez tegoż tronu, gotowym po nim 
kandydatem , przy bardziej sprzyjających warnn- 
kach —  byłby już gotowy kandydat w osobie 
Batenberga.

Jednocześnie Stam bułów w ystąpił z planem 
kandydatury albo ks. W aldem ara, albo ks. Oldenbur­
skiego (albo nawet M eklem berskiego), tj. takiej 
kandydatnry, której by nie m ogła odrzucić ani 
Rosja (mimo że nie uznaje legalności niniejszego 
sejmu elekcyjnego), ani Europa. I wówczas już 
zapewniał on, że tę kandydaturę przyjm ie naro­
dowe sobranie, dlatego wczorajsza depesza tyrno- 
wska o możliwości wyboru W aldem ara mnsi być 
uważana jako  prawdziwa i podająca wiadomość 
prawdopodobną.

Jakże owa większość radykałów radosławow- 
skich, pragnąca B atenberga, może się zgodzić na 
kandydatnrę W aldem ara ?

Bardzo łatwo. Bo stronnictw o to (a nie ty l­
ko ono samo) je s t przeświadczone, że nikt nie 
może się przez czas dłnższy utrzym ać stale na 
tronie bułgarskim , bo choćby go nie strąciło zeń 
stronnictwo wrogie, to ustąpi sam pod naciskiem 
krzyżujących się interesów i wpływów mocarstw.

Wobec takiej perspektywy lie  dziw, że myśl 
Bułgarów skierowuje się często ku planom nieda­
wno odbytej w Sofii-misji szefa radykalnego stron­
nictwa serbskiego Teodorowicza, tó znów ku my­
śli rozwiązania swej sprawy pomiędzy prądam i 
obu panslawizmów, zderzających się ua półwyspie 
Bałkańskim . Ale o tem może się nadarzy sposo- 
bność pomówić później i gdzieindziej, a wówczas 
może i polityka takich np. cankowistów nie wyda 
się tak  trącącą walenrodyzmem jakby  się to zda 
wać mogło z powyżej naszkicowanych ustępów.

Zw iązek  stow arzyszeń  
zaliczkowych i zarobkowych.

Z X II. rocznika stowarzyszeń zarobkowych i 
gospodarczych w Galicji, przedłożonego delegatom , 
wyjmujemy następujące ważniejsze szczegóły : Od 
początku m chu stowarzyszeń pows ało prawnie w 
G alicji Towarzystw zaliczkowych i kredytowych 
248, spożywczych 12 ; rolniczych 7, innych 54, 
razem  321 ; ubyło zaś ogółem 74, tak, że z koń­
cem r. z. zostało 247. Z tych stowarzyszeń było 
zaregestrowanych w rozm aitych sądach 245, a nie- 
regestrowauych było 2. Z poręką nieograniczoną 
było 128, a z ograniczoną poręką 119. Stowarzy­
szenia te  liczyły członków : a) zaliczkowe i k re ­
dytowe 111.085; 5) inne 4.375, razem 115.460. 
(W  1884 r. 107 773). Posiadały kapitału  własne­
go, a m ianow icie: w udziałach 4,617.435 złr. 
(centy opuszczamy), w fnndnszn rezerwowym 
630.372, razem  5,247.808, (w r. 1884: 199 sto­
warzyszeń 5,309.984). K apitały  obce, którem i sto­
warzyszenia rozporządzały, pochodziły z wkładek 
oszczędności, pożyczek od osób prywatnych, lokacyj 
fnndnszów publicznych i pożyczek od innych za 
kładów finansowych. D ział w kładek oszczędności 
otrzym ywały tylko stowarzyszenia kredytowe, 
saółki rolnicze i Towarzystwa ochrony własuości 
ziem skich, z których pierwsze zgromadziły z dniem 
31 . grudnia  1 8 8 5  Iw d tę  8 ,6 9 0 .5 8 1  z łr ., drogie  
277.387 złr. razem  8 973.868 złr., a gdy w roku 
1884 wkładki oszczędności wynosiły łącznie 
8,927.642 z lr., przeto przyrost wynosił w 1885 r. 
46.326 złr. Pożyczki n osób prywatnych zaciągały 
tylko wyjątkowo mniejsze stowarzyszenia zaliczko­
we i niektóre stowarzyszenia niezaliczkowe, jak 
Towarzystwo spożywcze i inne. N adto stowarzy­
szenia, mające kupieckie stosunki, m iały w obiegu 
weksle lnb niezał&twione rachuuki za dostarczane 
towary, m aterja iy  i t. d. Lokacje fnndnszów pu­
blicznych pochodziły od władz autonomicznych 
z łączną kwotą w stowarzyszeniach zaliczkowych 
93.388 z łr. Pożyczki od innych zakładów kredyto­
wych a mianowicie : anstro-węgierskiego Banku, 
gal. kasy oszczędności, Banku krajowego krakow­
skiego Towarzystwa wzaj. nbezp. i niektórych 
prowincjonalnych kas oszczędności —  stanowiły 
także w ubiegłym  roku po wkładkach oszczędno­
ści najważniejsze źródło, z którego stow arzysze­
niom kapitały  obce dochodziły, i to w równej 
mierze dla wszystkich rodzajów stowarzyszeń.

W  roku 1885 przystąpiły do Związku sto­
warzyszeń 3 nowe stowarzyszeuia, natom iast wy­
stąpiły  2, a wykluczono 2, z powodu uieprzed 
ktadania sprawozdań z czynności 2. Związek liczył 
zatem  w r. z. 103 stowarzyszeń. Z pozostałych 
z r. 1884. 193 towarzystw  zaliczkowych ubyło 11;

w r. z. przybyło nowych 45, razem  więc istniało 
towarzystw zaliczkowych 197. Z 15 nowych sto­
warzyszeń 7, z dawniejszych 8 nie zamykało r a ­
chunków za r. 1885 tak, że łącznie powinno było 
zamknąć rachunki za r. •/. 182 towarzystw, a 
Związek otrzym ał zamknięcia rachunkowe tylko od 
172; pięć stowarzyszeń nie nadesłało bilansu. 
Z nowopowstałych 14 towarzystw by to 11 dla lu 
dności izraelickiej, a 4 bez cechy religijno-socjal- 
nej Liczba członków w 177 towarzystwach zali­
czkowych wzmogła się w ostatnim  roku o 10.61 
prc. i wynosiła 111,085 z wpłaconemi udziałam i 
4.277.116 zł. i funduszem rezerwowym 593.457 zł. 
razem własne fundusze 4,870.573 zł. Fundusze 
o b ce : w wkładkach oszczędności 8,796.581 zł., 
w długach stowarzyszeń 2,620.623 zł., razem 
11,317.204 zł., skutkiem  czego stosunek obceg" 
do własnego kapitału  wynosit jak  2 ‘32 : 1, podczas 
gdy roku 1884 był jak  2 3 4 : 1. Pożyczek udzie­
lono w ciągn r. z. 31,525.341 zł., o 1,005.111 zł. 
mniej, niż w r. 1884. Do bilansu za r. 1885, po­
zostało n członków 15,692.958 czyli o 258.626 zł. 
mniej, niż z początkiem roku 1885. Z cyfr po­
wyższych widzimy, że w przecięciu przypada na 
jedno towarzystwo 628 członków; udziałów 24.164, 
funduszn rezerwowego 3.353, wkładek oszczędno­
ści 49.133; kredytu  bankowego11 i t. d. 14.805; 
udzielonych w r. 1885 pożyczek 178.109.

W interesie pożyczkowym utrzym yw ały sie 
stowarzyszeuia w granicach, właściwych ich sile i 
celom. Więc przedewszystkiem , ze względu na 
szczupły zakres interesu, udzielano przeważnie 
kredytu w granicach okieślonych i tak  : 55 towa­
rzystw  nie przekraczało w udzielaniu kredytu 
kwoty 500 zł., 20 towarzystw nie przekraczało 
kwoty 1.000 zł. 35 udzielały kredytu nad 1.000 
zł. aż do 5.000 zł., 6 udzielały kredytu do 10 000 
zł., 12 towarzystw nie m iało stałej normy dla 
największej możliwej pożyczki dla jednego człon­
ka; n 2 urzędniczych towarzystw maximum  k re ­
dytu stosowało się do wysokości rocznej płacy 
k lien ta ; o 4 towarzystwach nie ma Związek w tym 
względzie wiadomości. Krakowskie Towarzystwo 
wzajemnego kredytu  udziela znaczniejszych poźy • 
czek, przechodzących granicę 10.000 zł.; jednakże 
i niektóre inne towarzystwa, które w regulam inach 
określają najwyższą kwotę, do której się członkom 
pożyczek udziela, przekraczają nieraz takową, za 
osobną wszakże uchwałą 3wej Rady nadzorczej.

w i s c o i a  i
Lwów dnia 3. listopada.

* P o d ró ż  a rc y k s . R u d o lfa  i arcyks. Stefanii 
do Galicji nastąpić ma w maju. W Krakowie zaba­
wić ma następca tronu jeden dzień, a we Lwowie 
dwa dni. Nacłto zaszczyci swemi odwiedzinami dom 
hr. Potockich w Krzeszowicach, dom ks. Sanguszków 
w Gumniskach, dom hr. Potockich w Łańcucie, dom 
ks. Sapiehów w Krasiczynie, poczem ze Lwowa wy­
jeżdżając, zaszczyci dom hr. Dzieduszyckich w Pie- 
niakach, a przebywszy dzień w Tarnopoln, zaszczyci 
dom hr. Siemińskich w Chorostkowie, dom hr Ba- 
worowskich w Kopeczyńcach i dom hr. Gołuchow- 
skich w Skale. Ztamtąd przez Czerniowce uda się 
do Kołomyi w celu zwiedzenia Słobody rungurskiej, 
zkąd już bez zatrzymania się wróci do Wiednia.

Z innego źródła donoszą, że następca tronu 
przybędzie z arcyks. Stefanią do Galicji na cały mie­
siąc i zabawi po parę dni wr Krakowie, w Tarno-
w ie ,  n a  z a fu k u  h r . P o to c k ic h  w  Ł a A o n o ie , \i k s ię -
stwa Sapiehów w Krasiczynie, a następnie uda się 
na trzy lub cztery dni do Lwowa. Arcyksiężna Ste­
fania powróci ztąd do Wiednia, zaś arcyks. Rudolf 
uda się w dalszą podróż do wschodniej części kraju, 
a w końcu polować będzie w Turzem (w Stryjskiem) 
na dziki, w Jasieniu (pow. kałuskim) na jelenie, 
w Hryniawie (na granicy bukowińskiej) na orły i 
w Łańcucie na lisy.

* K ie ro w n ic tw o  s ta ro s tw a  w K ra k o w ie , 
poruczonem zostało mianowanemu właśnie staroście 
powiatowemu hr. Kazimierzowi Borkowskiemu, do­
tychczasowemu komisarzowi powiat, i kierownikowi 
starostwa w Mościskach. Wczoraj o godzinie 10. 
rano złożył hr. Borkowski przysięgę w ręce namie­
stnika p. Zaleskiego, który powrócił onegdaj do Lwo­
wa. Hr. Borkowski obejmuje starostwo w Krakowie 
w sobotę d. 6. b. m.

* M ia n o w a n ia . Rada szkolna krajowa zamia­
nowała nauczyciela tymczasowego szkoły etatowej 
w Tintaowie Izydora Słupeckiego, rzeczywistym nau­
czycielem tejże szkoły.

* J e n e r a ł  k o m e n d e ru ją c y  książę Wiirtember- 
ski, wyjechał wczoraj ze Lwowa do Prus. —  Główno- 
komenderujący ks. Windischgraetz wyjechał z Kra­
kowa, udając się przez Wiedeń do majątku swojego 
Sarosz-Patok na Węgrzech, gdzie przepędzi dwumie­
sięczny urlop.

* D ar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka 
tuły Siostrom miłosierdzia w Wielkich Oczach, w.pow 
jaworowskim, zapomogę w kwocie 100 zł., na odbi.ę 
dowanie zniszczonej pożarem szkoły dziewcząt.

* P o s ie d z e n ie  R a d y  m ie js k ie j ,  odbędzie si 
we czwartek d. 4. listopada b. r. o godz 6. wieczo 
rem w sali ratuszowej. Porządek dzienny : Zaraknię 
cie rachunków m. muzeum przemysłowego. Rekurs 
w sprawach policyjno-bndowniczych. Projekt organi­
zacji m. służby sanitarnej. Projekt organizacji biu 
egzekucyjnego magistratu. Wnioski w sprawie orge 
nizacji etatu osobowego urzędników manipulacyjnycu 
magistratu. Dyrekcja szkoły żeńskiej im. św A nn,, 
w sprawie ustanowienia służby dla tej szkoły. Wnio­
ski dotyczące regulacji ulicy Karnej.

t  H e n ry k  K lim o n to w ic z , właściciel Wójtowy 
pod Bieczem, oficer wojsk polskich z r. 1863 z od­
działu Narbutta, poprzednio oficer rosyjski z pułku 
strzelców, zmarł w dobrach swoich 27 z. m., otacza­
ny poważaniem ogółu.

* W sprawie zagubionego listu z 15.000 
zł. w. a., otrzymujemy dziś wiadomość urzędową, że, 
dotąd nie jest wcale sprawdzonem, a stan dotychcza­
sowych dochodzeń ma nawet przemawiać przeciw te­
mu, aby list rzeczony zaginął na terytorjum galicyj' 
skiem Oczekujemy więc niecierpliwie dalszych rezu. 
tatów badania i stanowczego wyjaśnienia, gdzie ów 
list zaginął na drodze między Lwowem a Czerniow- 
cami, bo domaga się tego zaniepokojona opinia pu­
bliczna, przyzwyczajona do regularności poczt austrjac- 
kich, a dowiadująca się w ostatnich latach zbyt czę­
sto o niespodziankach, psujących reputację zarządowi 
poczt. Potrzeba tego tem bardziej, że i dawniejsze 
wypadki nie zawsze były należycie wyjaśniane. Przy­
pominamy sprawę zatraconego listu, wysłanego równie: 
z kwotą 15.000 przez bank Wiedeński Cziżeka d< 
firmy tutejszej Sokal & Lilien, która od roku się to 
czy, i nie jest dotychczas należycie wyjaśnioną. Zresztą 
wiele prywatnych skarg, które nas dochodzą, nit 
ogłaszamy wcale, bo uie uważamy tego za właściwe

* S e n sa c y jn e  te le g ra m y  „własne11 umieszczą 
zazwyczaj urzędowa Gazeta lwowska. Wczoraj np 
czytamy : „Wiedeń, 2. listopada, (Tel. pr.) Stan sa­
nitarny w Wiedniu jest wyborny.11 Tymczasem wła­
śnie 29. zm. w nocy zmarł w Wiedniu na choler{ 
azjatycką  robotnik Palecek, o czem obszerni* dziś 
piszą pisma wiedeńskie.

Drugi telegram własny brzmi : „Berlin, 2. li­
stopada. (Tel. pr.) Kwestję bułgarską uważają tu za 
bardzo poważną.11

Krótko i węzłowato, nawet tak węzłowato, że 
aż K urjer Lwowski, tę lapidarną i tak wiele mt 
wiącą wiadomość powtórzył.

* O g ło szen ie  k o n k u rs u . Dyrekcja zjednoczo­
nego Towarzystwa Przyjaciół sztuk pięknych w Kra­
kowie, postanowiła wydać na premium dla członków 
Towarzystwa na rok 1887, drugi zeszyt artystyczne­
go albumu, składającego się z 5-ciu tablic w okładce 
artystycznie wykonanej, m ianowicie: z 1 aquaforty, 
1 chromolitografii, 1 drzeworytu, 1 heliograwnry i 1 
fotodrnku lub fototypii. W tym celu ogłasza konkurs 
na prace artystyczne, służyć mające do reprodukcji 
tablic powyż wymienionych.

W arunki konkursu są następujące : Przedmiot i 
rodzaj tablic dowolny (z uwzględnieniem warunków 
cenzury). Szkice bezwarunkowo przyjęte nie będą 
Wielkość rysunku dowolna, nie mniejsza jednak niż 
2 5 x 3 1  centimetrów, wielkość zaś akwareli musi być 
21X 29  centimetrów. Rysunek do karty tytułowej 
(okładki) w 3 tonach, z artystycznie wykonanym na­
pisem -„Album artystyczne11, rok 1887. —  Zeeżyt 
drugi. Termin do nadesłania prac konkursowych na-
znaoza aię na 1 marca 1887 roku do goflZlUy 4 po
południu. Prace nadesłane po tym terminie, bezwa­
runkowo nie będą przyjęte do konkursu. Ocena prac 
konkursowych powierzoną będzie osobnemu jury i od­
będzie się dnia 6 marca 1887 roku o godzinie 12 
w południe. Nagrody za przyjęte prace do albumu 
są następujące: za aąuafortę 400 zł., za akwarelę
300 zł., za 1-szy rysunek 250 zł., za okładkę 250 
zł., za 2-gi rysunek 200 zł. —  Prace nagrodzone 
stają się. własnością Towarzystwa wraz z prawem re­
produkcji. Dzieło do reprodukcji 5-tej tablicy, wybie­
rze dyrekcja z prac wystawionych na salach Towa­
rzystwa. Przesyłka na koszt i pod adresem Towa­
rzystwa: Kraków, Sukiennice.

Skład jury: Przewodniczący: Matejko Jan. 
Członkowie z grona dyrekcji: Książę Czartoryski
M arceli, Loeffler Leopold, Michałowski Ludwik, 
Sokołowski M arjan. Delegat reprezentacji ze Lwo­
wa : M łodnicki Karol. Członkowie z poza grona 
dyrekcji: Łuszczkicw icz W ładysław, Romer A l ­
fred, Zacharjewicz Ju lian  Członkowie dyrekcji: 
Zastępcy: Cieszkowski Zygmunt, Jordan Henryk.

* W y d7Jn ł T o w arz . p ra w n ic z e g o , zaprasza
wszystkich członków na pogadankę, która odbędzie 
się dziś we środę d. 3. listopada o godz. 6. i pół 
wieczór w lokalu własnym (ul. Karola Ludwika 1. 
3). Na porządku dziennym zamieszczono trzy tema- 
ta. Zarazem podaje wydział do wiadomości, że nadal

*  znacznej części uwaga pnbliczna, śledząc z go- i 
freskową eiekawością przebieg obrad i wypad- 
* . •  W yjechał też Dobrzański, chcąc być bliskim  

leg° co się działo u samego ogniska
ł  ł n 04 cały *iea cza9 d° W iednia, zkąd przy- 

sy at do Gatety sprawozdania i korespondencje, 
zawsze wielce sensacyjne, w różowych barwach 
przedstawiające obecny i przyszły stau  rzeczy.

Pnbbcystyczna zajm ow ała głównie 
?  P°dówczas. Nie będąc wybranym
? ° - rak*8Wego,  nie odegrał on wa­

żę nie posiadał"dara T * 8 L dlatbeg0’
go na arenie pnbUcSeT Potrzebne-
zwyczaj trafne, ale Ł  J  , 7\  "  ^
pow tarzał. Na torze JoU VL V cb ’ V  
wiec inni, w y m o w n i e j s i pr *eśc1^ 11 *°
że s ta ra ł się wszędzie być f & f  P̂ t° 
kiego, co na przebieg wypadków politycznych 
Wpływ wywrzeć mogło. W pierwszych zaraz chw i­
lach ery konstytncyjnej widzieliśmy go w k ł a ­
dzie deontacji w iedeńskiej, w gronie Radv naro­
dowej, był na Zjeździe słowiańskim w ł a d z e  
jeździł różnem i czasy do Frankfurtu, do Pesztu i 
przebyw ał nieustannie w kołach poselskich w Wie- 
dnin. W szakże aureola, otaczająca go początko 
wo b lad ła  z biegiem  wypadków, w miarę jak inni 
występowali na pierwszy plan  widowni polity­
cznej, zw racając kn sobie uwagę powszechną Ale 
za to z znpełnym  przew rotem  rzeczy, po zbom­
bardowaniu Lwowa, odżyła w całej potędze dawna 
ku niem a nienaw iść wrogich krajow i strona ków 
reakcji, niemogących przebaczyć D obrzańskiem u 
jego liberalizm u, jego  ag ita to rstw a i jego 
Jeden z pierwszych porwany za karę tych w9zy9t- 
kich grzechów w kam asze, popędzony o 
stada , w tw ierdzy tam tejsze j zniewolony y
słnżyć całą kapitn lację, z której częśc wię szą 
przepędził w czynnej służbie garnizonowej w 
panii karnej, pomimo licznych a bezskntecznyc 
protekcyj, starań żony i rodziny. Pow rót po uwol­
nienia z wojska do Lwowa, rozpoczyna nową erę 
w życiu publieznem  Dobrzańskiego.

W ładysław  Z a to a itk i.
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BAKARAT.
POWIEŚĆ

H E K T O E A  M A L O T .
Z francuskiego przełożył

: ł  s  c  z s  ~sxr a  acz.

(Ciąg dalszy.)

Jeden z pierw stych powinszował mn wygra­
nej w icehrabia a uczynił to w sposób tak zręczny, 
że jednocześnie podrażnił jego miłość wła3uą.

Kiedy Adeline zapewnił, że grał po rak, 
pierwszy, yderyk nie był tak naiwnym, aby 
zdradzić się, że mn nie wierzy, przeciwnie, z miuą 
człowieka doświadczonego, odrzek ł:

—  P atrząc  ua grę pańską, przekonałem się 
najprzód, że masz pan prawdziwy ta len t do gry, 
a powtóre, że sp rz ija  ci szczęście. Posiadać dwa 
tak  ważne warnuki i nie grać, świadczy to tylko 
jak mało pan dbasz o m ajątek.

W raz z winszującymi otoczyli pana Adeline 
i tacy, którym  się zdawało, że m ają jak iś ty ta l 
do udziału w w ygranej : h rabia de Cheylus po- 

; tyczył pięćdziesiąt luidorów, kilku innych m niej- 
lub większe kwoty, znalazło się nawet czte­

rech takich, co poprostu zażądali zwrotu po pieć 
luidorów każdy, przegranych niby na poniterce. ‘

Nazajutrz, w Izb ie , szczęście prezydenta 
internacjonała, było głównym przedm iotem  roz- 
”  P; : yiaciele ^ s z o w a l i  mu wygranej, która 
przechodząc z nst do ust, urosła już do dwóch,
trzechkroestotysięcy franków

Adeline, jako człowiek urzezorny, nie chciał 
trzym ać przy sobie tak znacznej snmy; wynoszącej 
jeszcze przeszło trzydzieści pięć tysięcy; odesłał 
więc pieniądze do Elbenf, wiedząc, że tam  bez­
pieczniejsze będą aniżeli w jego ręku. Rozumie 
się, iż przed żoną me przyznał się zkąd do njch

przyszedł, ale dla spokojności jej, wym yślił jakąś 
prawdopodobną historję : w ostatnich czasach tylu 
dłnżników ich zawiodło — że, chociaż to rzecz 
nader wyjątkowa —  mógł jednak  znaleźć się m ię­
dzy nim i jeden  uczciwszy, pragnący zwrócić swoją 
należność.

K iedy wieczorem ukazał się Adeline w klu­
bie, wczorajsi poniterowie otoczyli go kolein :

— Należy nam się rew anż , panie prezy­
dencie !

— Godziłoby się zwrócić nam cokolwiek 
z wczorajszego plonu f

Odpowiadał śm iejąc się, że to rzecz niem o­
żliwa, bo pieniądze pojechały jnż sobie doE lbeuf, 
a potem zupełnie już poważnie wytłóm aezył, że 
graczem wcale nie je s t, że jeżeli wczoraj bank 
założy), to uczynił to tylko na usilne nalegania 
przyjaciół, d la klnbn, nie zaś dla własnej przy­
jem ności.

—  A dla nas nic pan nie zrobisz ? przecież 
i uam coś się należy, jako ofiarom pańskiego 
tryum fu.

Czemuż by wreszcie nie miał grać, skoro 
ma szczęście? T rzeba z niego korzystać; a F ry ­
deryk m ylił się, na teraz przynajm niej, posądza­
jąc go o lekceważeni* pieniędzy. On ich tak 
wiele potrzebował dla B e r ty !

Ale tego wieczora szczęście mu uie posłu 
żyło; to jego własne, osobiste szczęście, zawiodło 
go — niezupełnie, ale zawsze zawiodło. W ygry­
wał i przegrywał naprzem ian, aż w rezultacie 
skończyło się na przegranej sześciu tysięcy franków.

Że uie m iał takiej kwoty przy sobie, oświad­
czył kasjerowi, że jn tro  dług zapłaci.

— K asa nie przyjm ie pańskich pieniędzy, 
kochany prezydencie —  zaprotestow ał w icehrabia. 
Grałeś pan dzisiaj nie dla siebie, nie z własnej 
ochoty, ale na rachunek k lu b u ; są to własne 
pańskie słowa. Kiedyś, później, skoro się pan o- 
degrasz, a będziesz chciał koniecznie zwrócic tę 
drobnostkę, to inna rzecz, nie będziemy śmieli 
odmówić. Ale tym czasem  kasa będzie niedo­
stępną.... dla pańskich pieniędzy K to ma taki 
ta len t do gry i takie szczęście ja k  pan, może się

bardzo prędko zrewanżować: odbijesz pan te sześć 
tysięcy, a przy nich i dziesięćkroć więcej.

W tak i sposób został przyłapany pan Ade­
line, pozwalając się wciągnąć w najliczniejszą ka- 
tegorję naiwnych, grających jedynie dla odbicia 
przegranej.

V.
Każdy gracz namiętny, w razie niepowodze­

nia, potrafi zawsze usprawiedliwić swą przegraną 
i pocieszyć się przeświadczeniem, że mógłby jej 
był unikuąć.

W ystarcza na to jedno maleńkie słówko: 
„gdyby"...

Toż samo zdarzyło się i panu Adeline; k ie ­
dy wygrywał, g ra ł dobrze, ale gra ł źle, kiedy 
przegrywał.

— Gdybym był...
Uznanie własnego błędu iest już wie lk im  

krokiem na drodze do poprawy. Że mini szczęście, 
to uie ulegało ża lnej wątpliwości, ul® c<̂  ®zcz$- 
ście samo poradzi, jeżeli mu się przeszkauza, a 
przeszkadzał on sam uietyle przez niezręczność 
jak przez uieświadomość, bardzo zresz ą natural­
ną, u kogoś grającego dopiero po raz dingi. S a ­
ma teoria tu  nie wystarcza; aby grać dobrze, 
trzeba mieć praktykę; tylko praktyka w y ro b ić  ino 
że pewny rzu t oka, zimną krew i szybką decyzję
w razach w ą t p l i w y c h .

T aką prak tykę mógłby bardzo łatwo odbyć, 
gdvby poprostu siadał do bakarata jako pouiter, 
przypatrując się g rz® 1 ryzykując po pare luido­
rów, co by go aui wzbogaciło ani zubożyło; tylko 
że popadł jednocześnie w dziwną chorobę, której 
ulega każdy prawie, kto choćby raz zasiadł w ban­
kierskim  fotelu. Chorobą tą  je s t niepohamowana 
żądza, być zawsze i zawsze tylko bankierem .

Je s t  pewien niezaprzeczony urok w tej wy­
jątkow ej sytuacji, stawiającej bankiera w walce 
o śm ierć i życie z trzydziestom a łub czterdzie­
stoma przeciwnikami, z solidarnością godną le ­
pszej sprawy, czyhającymi na jego zgubę.

Adeline dwa razy już bank trzym ał, tem 
trudniej było mn uniknąć fatalnego nroku, i on 
też, jak wielu innych, zrobił silne postanowienie:

— Bankierem  zawsze, nigdy poniterem !
I  odtąd trzym ał już bank prawie co wie­

czór ; ale szczęście nie s łu ż y ł' uiu zbyt wiernie, 
tak, iż małemi kwotami, po trzy, pięć tysięcy 
franków, zadłnżył się jnż w kasie klubowej ea 
pięćdziesiąt tysięcy.

Kiedy przegryw ał, zjawiał się w icehrabia i 
dodawał mu odw agi:

— Odbijesz się pan ju tro .
Kiedy zaś wygrał cokolwiek, w te j chwili 

otaczali go natręci, znajomi i nieznajomi :
— Szanowny prezydencie!
A glosy ich były tak boi jące, opisy roz >a- 

czliwego położenia tak  straszne , że uiepodobna 
było odmówić im kilkunastu a czasem i kilku­
dziesięciu luidorów, które zaraz w jego oczach 
zm ieniali na dżetony i napo wrót do gry s ia d a li; 
om, pożyczający, także pragnęli się tylko ode­
grać — czyż m iał prawo potępiać ich za to, co 
sam na większą skalę praktykow ał ?

Nad ranem  zaś, blady, z opuchłemi oczyma, 
ua pól śpiący, zstępował machinalnie z paradnych 
schodów swojego klubu, wychodził na ulicę, aż 
gdy owionęło go zimno poranne, budził się ze 
swego uśpienia, i zawstydzony, zly na wszystkich 
zamiast ua siebie samego, podążał do swego m ie­
szkanka przy ulicy Trouchet, gdzie dawniej tak 
spokojnie zasypiał, a teraz kilka godzin, oddziela­
jących go od rozpoczęcia posiedzenia w Izbie, 
spędza! w gorączkowem rozdrażnieniu.

Czasami nie mogąc zasnąć w porze tak n ie ­
właściwej, która dla wielu ludzi bywa chwilą po­
ważnego zastanowienia się nad swemi postępkam i, 
mówił sobie, iż wypada mu porzucić klub i zło­
żyć godność prezydenta — gdyż to jedyny spo­
sób uchronienia sie od pokusy.

Ale poprzednio należałoby zaspokoić dług 
w kasie, a pieniędzy ua to nie posiadał.

Zresztą, czyż prześladujący go od pewnego 
czasu fatalizm  ma już koniecznie być dowodem, 
ż^ szezęście opnściło go stanowczo i na zaw sze?

(C. d. n.)
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pogadanki będą się odbywały zawsze w pierwszą i 
trzecią środę każdego miesiąca o godz 6. i pół wie­
czorem w lokalu Towarzystwa. Uprasza przeto 
wszystkich członków, by w celu urządzenia takich 
pogadanek, zechcieli nadsyłać stosowne temata na 
ręce radcy sądu wyższego, p. J .  Bochyńskiego. 
W końcu zawiadamia wydział, że czytelnia i biblio­
teka otwarte będą codziennie, od godziny 6. i pół do 
godziny 8. wieczorem, począwszy od dnia 3. listo­
pada b. r.

* Z a rz ą d  m ę sk ie g o  e h ó r u  galic. Towarzystwa 
muzycznego, zaprasza wszystkich członków na próbę 
która się odbędzie we czwartek 4. listopada b. r. o 
godz. 7. wieczorem w lokalu Towarzystwa.

* Dwa przedstawienia amatorskie połączo­
ne z koncertem orkiestry amatorskiej ua dochód Tow. 
„Przymierze braci", odbędą się 6. i 13. b. m. w sali 
Towarzystwa „Frohsinu". Dnia 6. b. m odegrają: 
„Filiżankę herbaty", „Jedenkroć" Blizińskiego i „Dzie­
ciaków" Swiderskiego, a 13. b, m. odegrane zostaną 
„Pan i Pani" Dreyfussa, „Moja córeczka" Labiche a 
i „O chlebie i wodzie" Salingre’a.

* N a  b a n k  o c h ro n n y . Od komitetu w Mako- 
wie otrzymujemy następującą o d e z w ę : Wieczorek Mic­
kiewiczowski odbędzie się w sobotę d. 20 listopada 
b. r. w sali Towarzystwa kasynowego w Makowie. 
Komitet złożony z ks. han. Jana Warzechy, ks. kan. 
Józefa Prochera, p. Karola Wrońskiego i dr. Jana 
Gawlika.

P r o g r a m :  Odczyt p. Żmigrodzkiego. Śpiew
solowy. Polonez ze śpiewami. Deklamacje, Gra w kwia­
ty. Tańce. —  Początek o godzinie 7. wieczorem. — 
Wstęp tak od pojedynczej osoby, jak i od rodziny 
1 zł., nie kładąc tamy dobroczynności.

Dochód z wieczorku postanawiamy użyć w na­
stępny sposób: Rząd pruski wyznaczył 100 milionów 
marek na zakupno ziemi polskiej w Poznańskiem na 
rzecz kolonistów niemieckich. Przeciwko tej armii fi­
nansowej, która już weszła na ziemię naszą, formuje 
się w Poznańskiem legion narodowy: „Bank ochrony 
własności ziemskiej." Jest to walka stokroć zaciętsza, 
niżeli wszelkie orężne, a również święta, bo to wal­
ka o byt narodowy. Każdy, komu ziemia ojczysta jest 
miłą, winien stanąć w szeregu. Niechaj bogaty ile 
mu starczy zasobów, niech ubogi groszem wdowim 
wesprze to usiłowanie. Dochód więc z naszego wie­
czorku przeznaczamy na zakupienie chociażby tylko 
jednej akcji tego Banku. Akcję zaś tę oddamy na je­
go fundusz żelazny. —  Wszelkie datki prosimy prze­
syłać do p. dr. Jana Gawlika w Suchy, lub do p. 
Karola Wrońskiego w Makowie.

* K a ry g o d n y  ż a r t .  D. 1 b. m. publiczność 
idąca ulicą Żółkiewską była świadkiem strasznego 
wypadku, opisanego w jednem z pism miejscowych 
w sposób następujący: „Środkiem ulicy biegł czło­
wiek —  w płomieniach, które podsycane wiatrem, 
z każdą chwilą się zwiększały. Na krzyk i wołanie 
nieszczęśliwego o pomoc, nadbiegł wyrobnik J  Saw- 
don, który wraz z kilku przechodniami stłumił ogień. 
W straszny sposób poparzonego odwieziono do głó­
wnego szpitala. Po bliższem zbadaniu sprawy prze­
konaliśmy się, że rzecz miała się, jak następuje: 
Dominik Olejarnik wraz z Joslem Maimauem wiózł 
z fabryki p. Gutwirtha na Zniesieniu butlę blaszaną, 
napełnioną spirytusem. Butla, którą Olejarnik umie­
ścił na swoich kolanach, była popsutą, wskutek czego 
spirytus zmoczył ubranie parobka. Na ul. Żółkiew­
skiej koło kościoła św. Piętnie, Olejarnik wysiadł 
z wozu, a towarzysz jego poszedł do pobliskiego 
sklepu, aby postarać się o nowe naczynie, wskutek 
czego część spirytusu wylała się na ziemię. W tej 
chwili przyskoczył jakiś chłopak i podpalił spirytus, 
który buchnął silnym płomieniem. Płomienie objęły 
w jednej chwili suknie Olejarnika, a chłopak umknął 
i pomimo energicznych poszukiwań policji, dotychczas 
nie zdołano go wyśledzić-4.

* S ta ll p o w ie trz a . Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi:

Wczoraj przez dzień cały niebo było zamglone, 
opadu jednak nie było, wiatr był przeważnie E. Śre­
dnia temperatura dnia była — 0,°5 0., najwyższa 
3,° C., najniższa dziś nad ranem —  2,% C.

Śtan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 776 mm,

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 3. listopada. Wiatr południowo- 
wschodni, niebo prawio czyste, średnia temperatura 
dnia niżej 1,° C., powietrze więcej jak miernie wil­
gotne, pogodnie.

* J u t r o  d. 4. listopada: św. Karola Bor.; — 
św. Jakowa A.

—  fy . )  S ta n is ła w ó w  d. 31. października. ( Po­
grzeb oficera b w ojsk polskich  z  r. 1831. i pa -  
trjo tyzm  m łodzieży naszej.)

Dnia dzisiejszego odprowadziliśmy na miejsce 
wiecznego spoczynku zwłoki śp. Józefa Wasilewskie­
go, byłego oficera wojsk polskich i zasłużonego oj­
czyźnie bohatera. Śp. zmarły pochodził z rodziny szla­
checkiej i miał niegdyś znaczniejszy majątek, który 
oddał następnie na potrzeby kraju. Za waleczne usłu­
gi w bitwach o wolność, przyozdobiony był krzyżem 
„Yirtuti militari". Śp. Wasilewski mało był znany 
w Stanisławowie, gdyż jako podeszły staruszek mało 
się udzielał, mimo to wyruszyła na pogrzeb cała pu­
bliczność stanisławowska, czcząc tym sposobem pa­
mięć męża, co życie i majątek niósł w ofierze dla 
ojczyzny. Na pogrzeb zjechała się też licznie szlachta 
okoliczna, a Stow. rękodzielników „Gwiazda", mani­
festujące na każdym kroku swe patrjotyczne uczucia, 
wystąpiło ze sztandarem, Wzruszający widok przed­
stawiało grono pochylonych staruszków, postępują­
cych przed trumną i niosących krzyż zasługi zmarłe­
go. Staruszkowie ci, to ostatni, a nieliczni już w na- 
szem mieście koledzy zmarłego i bohaterowie z pod 
Grochowa i Ostrołęki. Nad grobem weterana przemó­
wił burmistrz miasta, dr. Kamiński, wyciskając rze- 
wnemi i gorącemi słowy niejedną łzę z oka.

Nader licznie zgromadziła się też na pogrzebie 
młodzież szkolna, która ująwszy trumnę zmarłego, 
zaniosła ją  na swych barkach aż do grobu. Dzielna 
to młodzież nasza. - patrjotyzm jej mógłby być 
przykładem dla starszej braci. Ta sama młodzież 
przyozdabia w dniu jutrzejszym groby zasłużonych 
Polsce mężów, spoczywających na tutejszym cmenta­
rzu i odśpiewa pieśni patrjotyczne. Cześć jej za to, 
żo w chwili ogólnego zobojętnienia budzi ducha na­
rodowego!

—  F a b r y k a  p p . Z ie le n ie w s k ic h  w Krako­
wie, prowizorycznie przeniesioną będzie na ulicę Kro­
woderską. Odnośne plany z powodu nagłości zamie­
rzonej budowy zatwierdził magistrat krakowski, ma­
jąc wzgląd, iż od spiesznego rozpoczęcia robót w fa­
bryce zależnym jest los robotników, pozostających po 
pożarze bez zajęcia.

—  O szust. Policja krakowska przytrzymała Bar­
tłomieja Żądło, lat 48 liczącego, rodem z Woli Pod­
leśnej powiatu miechowskiego, p rzy b ie ra jąceg o  nazwi­
ska Marcina Barana z Michałowic, i Macieja Zura 
z Miechowa, który robiąc dość częste wycieczki do 
Krakowa, zawierał tam różne umowy o różne do­
stawy, zboża, drzewa, wosku i t. p. z obywatelami 
austrjackimi, a gdy ci doręczyli mu zadatki, wów­
czas Bartłomiej Żądło umykał do Królestwa bez ża­
dnej myśli dotrzymania umowy. Oprócz tego, gdy go 
raz jeden z obywateli Krakowa wyszukał w Woli

Podleśnej i gdy przypomniał mu zawartą umowę, 
wówczas Bartłomiej spostrzegłszy go w swoim domu, 
chciał go pobić, i nawet zmusił groźbą do ucieczki 
z Królestwa.

— C h o le ra . Bobotnik, który zmarł we W ie­
d n i u  30. zesz. miesiąca na cholerę azjatycką na­
zywa się Franciszek Palecek. Po dokładnej desin- 
fekcji zamknięto z urzędu szynk, w którym zachoro­
wał Palezek. W P e s z c i e  zachorowało od 30. 
z. m. do 1. b. m. 6 osób a zmarło 7.

W T r y e ś c i e  d. 1. b. m. nie było żadnego 
wypadku cholery. Z L u b i a n y  donoszą 30. z. m. : 
„W tutejszym domu przymusowej pracy grasuje cho­
lera azjatycka —  szpital ilozowany zapełniony jest 
zapadłymi na cholerę. Magistrat zamknął cmentarz i 
zabronił zwiedzenia grobów podczas zaduszek. Ogło­
szono to w kościołach z ambony. W mieście panuje 
panika. W domu przymusowym pracy zmarło na 
cholerę azjatycką 7 więźniów." W B r u n n d o r f  
pod Lubianą pomiędzy więźniami zajętymi przy bu­
dowie drogi szerzy się cholera. Zachorowało 24 
więźniów a 10 zmarło.

— O z n a c z n e j k ra d z ie ż y  u właściciela dóbr 
Geigera, o której donosiliśmy wczoraj telegrafują 1. 
b. m. z Pesztu, że czeladnik kowalski znalazł na 
ulicy zupełnie zniszczoną kasę żelazną, skradzioną 
Geigerowi. Policja w pobliżu kasy znalazła na u- 
licy wszystkie papiery wartościowe a pomiędzy temi 
także gotówką 615 zł. Resztę gotówki 270.000 zł. 
skradziono. Zbóje, którzy utworzyli formalne konsor­
cjum, napadli przed popełnionem rabunkiem czterech 
furmanów Geigera we śnie i związali ich. Koła 
wozu, na którym zabrali kasę żelazną, zaopatrzyli 
kauczukiem ażeby nie było słychać turkotu.

— O okropnym wypadku donoszą z Kubiuu 
w komitacie Temeskim w Węgrzech: W gminie Ba- 
vauistic kazał komendant posterunku żandarm Balogh 
eskortować do koszar dwa indywidua czterem żandar­
mom. Gdy indywidua te zachowywały się podczas 
drogi krnąbrnie i komendanta obrażały, nakazał surowo 
żandarmom, zastrzelić ich na miejscu. Żandarmi z po­
czątku uczynić tego nie chcieli, musieli jednak pó­
źniej usłuchać rozkazu, ponieważ Balogh zagroził im, 
że ich zastrzeli za nieposłuszeństwo. Gdy dwie ofiary 
szaleństwa Balogha padły trupem, kazał Balogh zwło­
ki usunąć i zastrzelił się następnie. Wypadek ten wy­
wołał powszechną sensację, gdyż Balogh znany był 
jąko energiczny i dzielny żandarm.

K o n c e r t  pani Yan der Meere-Kleczkowskiej 
odbędzie się d. 14. b. m. w sali Towarzystwa muzy­
cznego, pod kierownictwem dyrektora K. Mikulego. 
Oprócz koncertantki wezmą w nim udział panna M. 
Sidorowicz, panowie M. Wolfsthal i F. Neuhauser 
oraz córka koncertantki mała Lola, odznaczająca się 
nadzwyczajnym talentem muzykalnym i głosem roku­
jącym wielkie nadzieje.

— K o n c e r t  p a n i  A n e t t y  E s s i p o f f -  
L e s z e t y c k i e j ,  odbył się w ubiegłą niedzielę. 
Sukces artystyczny był zupełny —  pani E. grała jak 
zwykle świetnie, natomiast powodzenie materjalne nie 
dopisało, gdyż sala zaledwie do połowy była zapeł­
nioną. W koncercie brali udział panna Patkiewicz, 
rokująca jako śpiewaczka wielkie nadzieje, i p. Czerny.

Teatr, literatura i muzyka.
T e a tr .  (X ) „M arja" poem at symfoniczny R. 

Baczyńskiego, wykouany wczoraj w teatrze przed 
„Dziadam i" — dał sposobność zapoznania się na­
szej publiczności z kompozytorem dotychczas nie­
znanym. Jak ieś tylko głuche wieści dochodziły 
nas dotąd o nim : m ieszka w Jarosław iu, służy 
w wojsku, skomponował „M arję“, pisze h istorję 
muzyki olbrzymich rozmiarów i t. d. W szystko 
to wskazywało bardziej na dyletanta, biorącego się 
do zadań po nad siły , niż na muzyka poważnego. 
Tymczasem p. Rajm und Baczyński przezwycię­
żywszy swą skromność, stanął u espodzianie ze 
s-'em  dziełem we Lwowie i z pomocą dyrekcji 
te a tru  zaprezentował je  po raz pierwszy publicz­
ności.

Tu rozpoczęły się niespodzianki. K ilkadzie­
siąt pierwszych taktów symfouji zdradza kompo­
zytora z wybitnym talentem , a jakkolw iek opra­
cowanie kompozycji je s t widocznie dziełem  m ło­
dego twórcy, bojącego zaniedbać którykolwiek 
choćby najm niejszy ze środków technicznych kom­
pozytorskich, to jednak zasługuje ono na wielkie 
i szczere uznanie. Poem at symfouiczny p. Baczyń­
skiego nie należy do rzędu kompozycyj, naśladu­
jących utwory Liszta^ tego rodzaju, je s t wprawdzie 
pisany w stylu nowej szkoły, jednak ślady formy 
przyjętej do wielkich utworów są łatwo dostrze­
galne, a dzieło w całości sprawia poważne, je ­
dnolite wrażenie symfonji.

Pierwsza część zatytułow ana „Rozstanie", je s t 
w swej pierwszej połowie ekspozycją dwóch te ­
matów jeżeli nie zadziwiających swoją nowością, 
to w każdym razie szlachetnych a do roboty te ­
m aty czn e j'bardzo podatnych. W tej to części pu­
szcza kompozytor wodze swej biegłości kontra- 
puuktyczuej, wykazując cały zasób wiedzy swej 
i fantazji, z pomocą której wlewa życie w kom ­
binacje tem atów — kombinacje jak  już powie­
dzieliśmy cokolwiek przeładowane i ze względu 
na instrum entację aie zawsze dość przezorne, j e ­
dnak na uznanie każdego muzyka zasługujące. 
Druga część „W acław " je s t rodzajem marsza. 
Kompozytor usiłuje zcharakteryzować rycerską 
postać bohatera poematu, używając trafnie w y­
branego tem atu i instrum entacji powierzonej głó- 
wuie blasze. Część trzecia przedstawia naszej wy-
0 raźni M arję, i jakkolwiek początek sam w ro- 
‘ zaju reeitatiw a prowadzony, nie daje nam obrazu 
odpowiadającego tej poetycznej postaci poematu, 
to za to dalszy ciąg przynosi nam ustępy lirycz­
ne, bardzo ładnie malujące rzewny nastrói M arii
1 przem awiające łatw o do słuchacza swoia m elo­
dyką pełną wdzięku.

Na króciutki epizod reprezentujący w tej 
części maski, nie zgodzilibyśmy się, a to tem 
mniej, że ostatn ia część: „Powrót" ma za zada­
nie n i'ty lk o  chwilę powrotu Wacława odmalować, 
ale i całą grozę gwałtu spełnionego na M arji. 
Część ostatnia skomponowana z polotem i bez­
względnie najlepsza, wywiera wrażenie największe. 
Kilkoma śm iałem i rysam i wywołał kompozytor 
nietylko momenta prawdziwie dram atyczne, ale 
zdoiał i całej części nadać charak ter najbardziej 
wybitny i dla założenia najwłaściwszy. Nadto pod 
względem instrum entacji część ta najbardziej mo­
że zaleca się jasnością i posiada najwięcej efek­
tów, nietylko pomyślanych piękuie ale i wycho­
dzących w praktyce bardzo dobrze. _

Symfonia wykonaną była pod kierownictwem 
p. Jareckiego starannie. W ym aga ona wiek zej 
orkiestry  a mianowicie większej ilości smyczków 
W szystko jednak było w tym  kierunku uczynione, 
ani jeden pult w orkiestrze nie był wolny. Jeżeli 
jeszcze obrazy z żywych osób zostaną cokolwiek 
zmodyfikowane, to symfonia wykonana po raz dru­
gi może się jeszcze większem cieszyć powodze­
niem. Że jednak kompozytor był bez końca wy­
woływanym, chociaż się publiczności nie ukazał, 
przeto i powodzenie jakiego doznał za pierwszym 
win6m mu z całego serca gratulujem y) po-
krntow yć nagrodą i zachętą do dalszych
ttprawiauemP°la kom Pozytorski0m > tak mało u nas

cygański'"* ŚtKr S s a SoleB e ;eGfi0BudineJa ’ J lltr0 *Baron 
i łątek. Panna F re n k ló w ® w £ t Aszpergerowej w
tygodniu w roli Paąnity  w „ G iro fle -aT ro fla^ o Je - 
retce LeCoąua. Benefisy artystów  operetki Rozpo­
czną się w grudniu „Lekkoduch", kom edia Bli- 
zińskiego i Sarneckiego, je s t już zupełnie ukoń­
czoną. M annskrypt odpisuje się i m a b  ̂ r(j waoi 
cześnie wysłanym czterem  polskim scenom : war­
szawskiej, lwowskiej, krakowskiej i poznański

Dział ekonomiczny.
N a p o s ie d z e n iu  p a ń s tw o w e j R a d y  k o le ­

jo w e j z dnia 30. października odpowiedział rząd 
na następującą, wniesioną na poprzedniej sesji 
i n t e r p e l a c j ę  S t r n s z k i e w i c z a  i tow.:

„1) Czy to prawda, że jlu a  dyrekcja ko­
lei Karola Ludwika wniosła o podwyższenie w 
ogóle istniejących t a r j f  przewozowych? — 2) Czy 
to prawda, że jlua  dyrekcja tejże kolei wnio­
sła projekt, aby m inisterjum  haudłu pornczyło je j 
rneb i zarząd c. k. kolei skarbowych w G alic ji?— 
3) Jak  m yśli c. k. rząd postąpić wobec tych po­
dań i projektów ?"

Komisarz rządowy p. Polanetz odpowiedział 
w imieniu m in istra  handlu, że co do 1) kolej Ka­
rola Ludwika podanie Bwoje cofnęła. Co do 2) 
kolej K arola Ludwika nie wniosła formalnego 
podania do m inisterstw a handlu, i tylko ze sfer 
adm inistracji tej kolei m yśl tę  w sposób nieurzę- 
dowy poruszono, co spowodowało rząd do szczegó­
łowych badań, nad którem i, o ile są skończone, 
odbywają s ię  dokładne narady i roztrząsania z roz­
m aitych punktów zapatrywania.

Należy bowiem wyjaśnić, czy poruszone ob­
jecie rnchu galicyjskiej kolei Transw ersalnej przez 
kolej Karola Ludwika, chociażby akcjonarjuszom 
tej ostatuiej kolei korzyść przyniosło, nastręczy­
łoby także skarbowi kolejowemu i gw arantujące­
mu skarbowi państwowemu te  korzyści finansowe, 
o których mowa była w odnośnem poruszeniu 
sprawy. Niemniej też przyszłe takie zlanie ruchu, 
co do którego zresztą nie wolno przeoczać szczegól­
nych stosunków k ra ju , należy rozebrać z tego m ia­
nowicie stanowiska, czy nie stoją tem u na przeszko­
dzie względy państwowo-ekonomiczne i kom unika­
cyjne ? Dalej należy rozważyć, o ila poruszone i 
zresztą tylko w najogólniejszych zarysach wska­
zane modły objęcia ruchu państwowym i publicz­
nym interesom odpow iadają?

Nadto zastanawiało się m inisterjnm  handlu 
nad pytaniem, czy najdonioślejszego wyniku finan­
sowego, jakiby pornszonem tn zlaniem  ruchu o- 
siągnąć można, nie dało się uzyskać przez umowę, 
któraby co do ruchu towarowego w miejsce is tn ie­
jącego kartelu ruchowego wspólność interesów 
wszystkich kolei galicyjskich nstanowiła. Toczące 
się w tym ostataim  względzie dochodzenia, tudzież 
umowa, jakaby na ich podstawie zaw artą została, 
podane będą we właściwym czasie do wiadomości 
państwowej Rady kolejowej.

Petycję opawskiej Izby handlowej o dogod­
niejsze połączenie pociągów szlązkicb z galicyj- 
skiemi, m orawskiemi i węgierskiem i, odstąpiono 
rządowi do wszelkiego możliwego uwzględnienia.

Wniosek członka Rady p. Lem acha, aby Izby 
handlowe były sam oistnie reprezentowane w Radzie 
kolejowej, odstąpiono rządowi do zbadania z u- 
względuieniem wszystkich wchodzących w tę spra­
wę interesów.

Kilku członków podniosło, że c. k. koleje 
skarbowe powinny przedewszystkiem kierować się 
pnblicznemi względami ekonomicznemi, poczem 
dotyczący wniosek komisji wraz z wynurzonymi 
specjalnem i życzeniami co do przełożenia czasa 
odjazdu i przyjazdu niektórych pociągów przyjęto. 
(O ile się dowiadujemy, ma jeden pociąg stale 
odchodzić rano ze L w o w a  do S t r y j a ;  p. r.)

Następuie na wniosek komisji przyjęto do 
wiadomości przedłożenie jeneraluej dyrekcji kolei 
skarbowych co do redukcji opustu przy biletach 
returowych i abonamentowych z 25 na 20 prc., 
tudzież co do podwyższenia op łat za b ilety  roczne, 
przyczem p. Proskowetz utyskiw ał na m inistra 
skaibu, że w chęci swojej podwyższenia dochodu 
z kolei skarbowyoh, posnwa się aż do podwyż­
szania taryf, na czem handel i przem ysł cierpią. 
Inni członkowie występywali przeciw wszelkiemu 
podwyższaniu opłat. Przewodniczący wystąpił prze­
ciw tym  wywodom, wskazując, że m inister skarbu 
jako strażnik wszelkich finansowych spraw A ustrji 
musi dbać szczegółowo o pomnożenie dochodów, 
a sprzeciwiać się wszelkiemu podniesieniu wy­
datków.

Narady poczęte d. 29. z. m. skończyły się 
nazajutrz. _____ ____

G a lic y js k i  B a n k  k re d y to w y . Wykaz z d.
31. października 1886 r.:

Asygnaty kasowe i wkładki na książeczki zł. 
1,004.721.59.

isHtn C i e n i e n i e  lo só w  p a ń s tw o w y c h  z r o k u
1860. Przy ciągnieniu odbytem w Wiedniu 2. b. m 
główna wygrana padła na s., 6878 nr. 8, 50.000 zł. 
na s. 8413 nr. 18, 25.000 s. 11.685 nr. 4, po
10.000 zł. s. 13971 nr. i 5444 nr. 12.

W ę g ie rsk ie  lo s y  c z e rw o n e g o  k rz y ż a .
Po 100 zł. w ygrały : s. 373 nr. 98, s. 482 nr. 31, 
s. 705 nr. 74, s. 1849 nr 88 i s. 5651 nr. 1 ; po 
50 zł. wygrały: s. 810 nr. 31, s. 984 nr. 84. s. 
1469 nr. 69, s. 2091 nr. 28, s. 2379 nr. 46, serja 
2721 nr. 92, s. 2833 nr. 69, s. 3441 nr. 25, s. 
3820 nr. 13, s. 3917 nr. 37, s. 4282 nr. 9, serja
4432 nr. 34, s. 4518 nr. 17, s. 4967 nr. 43, ser.
4980 nr. 37, s. 5074 nr. 41, s. 5202 nr. 71, serja
6237 nr. 48, s. 6713 nr. 32 i s. 7884 nr. 81 ; po
25 zł. wygrały: s. 158 nr. 64, s. 631 nr. 93, ser. 
839 nr. 4, s. 947 nr. 6, s. 1316 nr. 97, s. 1456 
nr. 37, s. 1982 nr. 16, s. 2044 nr. 51, s. 2467 
nr. 18, ser. 2482 nr. 7, ser. 2578 nr. 25, serja 
2794 nr. 78, ser. 3372 nr. 16, ser. 3381 nr. 15, 
s. 3448 nr. 51, s. 3885 nr. 15, s. 4289 nr. 7 2 . s, 
4329 nr. 98, s. 4550 nr. 42, s. 4626 nr. 65, s.
4825 nr. 15, s. 4901 nr. 43, s. 5211, nr. 32, s,
5281 nr. 31, s. 5779 nr. 4, s. 5834 nr 94 s
5948 nr. 99 , s. 6650 nr. 60, s. 7130 nr 30 s
7149 nr, 8, s. 7533 nr. 18, 7572 nr. 57 s 7658 
nr. 65, s. 7897 nr. 68.

W ciągnieniu awortyzacyjnem wyciągnięto na­
stępujących 15 se ry j: 949 2997 3362 3988 4288 
4861 4894 4913 4934 5083 5626 5805 6325 6449 i 
7322, które zawierąją numera od 1 do 100 i na 
które przypada wypłata nominalnej wartości 6 zł.

Ostatnie notowania produktów .
z d. 3. listopada 1886.

Lwów : pszenica 7.50 do 8.20, żyto 5.60 do 6.20 
jęczmień 5.25 do 6.80, owies 4.50 do 5.10, groch 5.70 do 
9.25, wyka 4.75 do 5.—, rzepak 9—  d0 9 25, lniant. 
— do —•—> koniczyna czerw. 40.— do 50.—, koniczyna

lnianka —.— do —.—, koniczyna czerw 35.— do 45.— , 
koniczyna biała —.— do —.—, koniczyna szwedzka —.— 
do

P odw ołoczysk a: pszenica 7.25 do 8.—, żyto 5.— 
do 5.70, jęczm 5.— do 6.—, owies 4.75 do —.—, groch
5 50 do 8.25, wyka 4.50 d o —.—, rzepak 8.75 do 9.—, 
lnianka —. ao —.—, koniczyna czerwona 3 2 — do 45.—, 
koniczyna biała — do — , koniczyna szwedzka — .— 
do — .

J a rosław : pszenica 8 .— do 8 30, żyto 5 90 do
6 35, jęczmień 6.— do 7.—, owies 4 80 do 5.10, groch 
6.— do 9.50, wyka 4 90 do 5.10, rzepak 9 — do 9'20, 
lnianka —.— do — .—, koniczyna czerwona 40.— do 
50.—, koniczyna biała — do —— , koniczyna szwedz. 
—.—  do —.—.

Czerniowce: pszenica 7 50 do 8 . - ,  żyto 5.50 do 
5.90, jęczmień 5.— do 7.—, owies 4.20 do 4.50, groch 
5.50 ao 8.—, wyka — do — , rzepak 9.25 do 9.50, 
lnianka — do —.—, koniczyna czerw. 30.— do 45.—, 
koniczyna biała 45.— do 55.—, koniczyna szwedzka —.— 
do — .

Wrzystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów 10.— do 65.— nomi­

nalnie
Okowita za 1.000 litr. prc. loco Lwów 24.50 do

25.—.
Nowy chmiel —.— do —4—. za 56 kilo.
Okowita na listopad—maj 24-50 do 25-—.
Usposobienie w handlu pszenicą i rzepakiem oży­

wione.

T e le g ra m y  ta rg o w e  z d. 2. listopada:
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od zł. — .—  

do zł. — .— , żyto od zł. — .—  do zł. — .— . Oko­
wita od zł. 25.75 do zł. 26.— .

B n d a p e s z t :  Pszenica za 100 kilo na jesień 
od zł. 9.00 do zł. £.02; rzepak od zł.— .—  do zł.

B e r l i n :  Pszenica żółta na paździer. 148.75 
m.; żyto — .—  m.; spirytus 35.90 m.; olej rzepako­
wy — .—  m.

P a r y ż :  Mąka za 159 kilo — .—  fr.; olej rze­
pakowy — .— fr.; spirytus — .—  fr.

N a fta . Wiedeń od zł. — .—  do zł. — .— ; Bre­
ma loco 6.30, Hamburg loco 6.60, na grudzień 6.40, 
na styezeń-marzec 5.40, (?) Antwerpia na grudzień 
15.3/i, Nowy-York — .— , Filadelfia — . —.

Ostatnie wiadomości.
Lwowski korespondent do Nowej Reform y  

puścił w św iat wiadomość, że w W ydziale krajo­
wym nie ma obecnie zastępcy M arszałka. Na 
podstawie najautentyczniejszych informacji może 
my zapewnić, ż e p .  O k t a w  P i e t r u s k i j a k  
dotąd tak obecnie sprawuje urząd zastępcy M ar­
szalka.

W czoraj donosiły telegram y z W iednia, że 
starostą w Krakowie mianowany hr. K azim ierz 
B o r k o w s k i .  Nominacja ta  je s t o tyle nie­
spodzianką, że pomiędzy kandydatam i nie wymie­
niano przedtem  nigdzie hr. Borkowskiego.

W idocznie po odmowie p. Tadeusza Dziedu- 
szyckiego, któremu rząd w dobrem zrozumieniu 
ważności lego starostw a proponował tę posadę — 
zaproponowano nagle hr. Borkowskiego — i wi­
docznie z pewnym pospiechem załatwiono się z tą 
nominacją, aby nie dać powodu do uwag. Nomi­
nacja ta  wrażenia dobrego zrobić uie m ogła i nie 
zrobiła.

Jeżeli po odmowie p. Dzieduszyckiego nie 
było nikogo innego pod ręką ze sfer politycznych 
w wyźszem tego słowa znaczeniu —  to należało 
oglądnąć się za kandydatem  w sferze urzędników 
doświadczonych i m ających dłuższą praktykę i 
większą rutynę.

W  sprawie interw encji policji w czasie p rze ­
mówień p. Lewakowskiego, p. Jaw orski nie zupeł­
nie dokładnie podał na Kole polskiem odpowiedź 
Taaffego. Taaffe nie pochwalił wyraźnie postępo­
wania kom isarza, tylko pow iedział: „Skoro bro
szura Lewakowskiego była  skonfiskowaną za te 
same ustępy, w których komisarz Lewakowskiemu 
przerywał, a s ą d  k o n f i s k a t ę  z a t w i e r ­
d z i ł ,  nie mogę pociągnąć kom isarza do odpo­
wiedzialności."

żaden z ajentów mocarstw europejskich nic n ie  
donosił.

B e r l in  d. 2 listopada. W m em orjale u rzę­
dowym, dołączonym do budżetu m arynarki wojen­
nej, wykazaną je s t konieczność pomnożenia łodzi 
torpedowych, tudzież zbudowania pomniejszych 
statków  wojennych dla ochrony ujść rzek w iel­
kich w razie wojny. Zaproponowane je s t przeto 
dla Łaby wraz z wykończeniem kanału między 
B ałtykiem  a morzem Północnom sprawienie Bze- 
ściu, a dla innych m iejsc nadbrzeżnych czterech 
pancernych łodzi kanouierskich. Przez pięć la t 
nadchodzących należy pozwolić fundusze na 15 
oficerów i 300 m ajtków  rocznie, a na budowę sze­
ściu łodzi pancernych rocznie około 2,800.000 
marek. Suma, potrzebna ua konserwację okrętów 
wojennych, prelim inowana jesteonajm niej na 10. 
milionów marek rocznie.

P a r y ż  d. 3. listopada. Przybyli tn  księstwo 
W aldemarowie.

Wiadomość o wystąpieniu m in istra  BaihauU  
z gabinetu, potwierdza się.

L o n d y n  d. 3. listopada. W edług Timesa 
wylądowało przeszło sta  m arynarzy rosyjskich 
w W arnie. Jedna część tychże, w towarzystwie 
kawasów (służby) rosyjskiego konsulatu, pomasze­
rowała w sobotę ku zabudowaniu więziennemu 
i pocieszała aresztantów okrzykami, że w prze­
ciągu trzech dni będą na wolnej stopie. Żandarm i 
nie mieli odwagi do w kraczania, otrzym ali oni 
bowiem poprzednio rozkaz nietykania poddanych 
rosyjskich.

L o n d y n  d . 3. listopada. Policja wydała jak  
najbardziej stanowcze rozkazy przeszkodzenia w 
dniu 9. bm. wszelkim pochodom i liczniejszym 
zgromadzeniom, z wyjątkiem  korowodu na eześć 
lorda m ajora. W szystkim  magazynom polecono 
pozamykać drzwi i okna sklepów.

T e l e p m y  „Gazety N arodow ej".
W ie d e ń  tl. 3. listopada. Przyczyną śmierci 

zmarłego w niedzielę kanalnika, P&leceka, je s t 
cholera asiatica.

B u d a p e sz t d. 3. listopada. W ykaz kas pań­
stwowych w trzecim  kw artale podaje następujące 
cyfry: Dochody 69,963.984 (w Dorównaniu z ro ­
kiem ubiegłym  minus 3,494.447); w ydatki: 
78,495.715 (minus 8,365.640). Z uwzględnieniem 
zniżonego przychodu przy sprzedaży dóbr państ­
wowych w wysokości 738.778, wykazuje bilans 
trzeciego kw artału  rezu lta t pomyślniejszy o złr. 
5,609.970 niźli w roku p rzeszłym ; a mianowicie 
w dwóch pierwszych kw artałach o 1,811.536. Re­
zu lta t zatem  trzech tegorocznych kwartałów jest 
o 7,421.506 złr. pomyślniejszym, niźli w roka u- 
biegłym.

Sofia d. 3. listopada. P rzed zabudowaniem 
więziennem w W arnie z jaw ił się kawas rosyjskiego 
konsulatu w towarzystwie kilku majtków ro sy j­
skich, wołając na więźniów : „Nie bójcie się, —
w trzech dniach was uwolnimy*. M ajtkowie zdarli 
następnie p lakat z mesażem rejencji do sobrania. 
W skutek wskazówek prefekta, przypatryw ali się 
tem u żandarm i bułgarscy spokojnie.

N isz  dn. 3. listopada. P re fek t dystryktu  
negotyńskiego donosi urzędownie, że w myśl za­
wartej z Serbją konwencji, ustąpili Bułgarzy ze 
spornego terytorjum  w Bregcwie.

, T y rn o w a  d. 3. lis opada. (Doniesienie 
•Ajencji H avasa“). K aulbars użalał się nrzed p re­

fektem  Sofii na obrazę urzędnika bułgarskiego, 
kuóry je s t poddanym rosyjskim  i zażądał, aby 
prefekt albo cofnął oskarżenie, albo przeprosił 
obrażonego.

T y rn o w a  d. 3. listopada. W szyscy wice- 
kousulowie, z w yjątkiem  rosyjskiego, w ybrali się 
do Tyrnowy. A ustrjack i wicekonsul, hr. S tarzeń- 
ski, został w drodze przez rozbójników napadnię­
tym  i obdartym .

K o n s ta n ty n o p o l  d. 3. listopada. Sir W bite 
wręczył sułtanowi na oroczyBtem posłuchania listy  
wierzytelne, jako nadzwyczajny am basador Anglii. 
Na przemowę W hite’go odpowiedział su łtan  przy­
jaźnie, uie dotykając obecnej polityki. Po tej ce­
rem onii odbyła się krótka pryw atna audjeucja.

B e r l in  d. 3. listopada. Najświeższe zacho­
wanie się Rosji względem B ułgarji je s t  przedm io­
tom najsurowszej krytyki w całej prasie tu te j­
szej. N aw iązując do pogróżek K anlbarsa, ie  ze 
wszystkimi ajentam i Bułgarję opuści, mówi Nat. 
Ztg.. że byłby czas największy do tego kroku, 
gdyż dyplom aci tej sorty  sto ją na poziomie kul­
tury  azjatyckiej. Je s t to nderzającem , że o rze- 

amych gw ałtach przeciwko rosyjskim  poddanym,

P r z y je e h a l l  do  L w o w a
dnia 3. listopada 1886:

Hotel Źorża. M. lir. Myeielsfei z Strzyżowa. H. Sze- 
liski z Kombornic. M. Komarnicki z Pobereża. J. Adams 
z Ustrzyk. A. Retezar z Wiednia. A. M. Schwarzberg z Pa­
ryża. D. Jahn z Pistynia. A. M. Neu z Lyonu. A. Easteake 
zU strzyk. S. Kussy z Wiednia.

Hotel Warszawski. J, Zawadzki z Kniaziołuk. J. Dziu- 
piński z Grzymałowa. P. Winnicki z Bryniec. E. Styczyński 
ze Stryja, A. Chwalibogowski z Bolechowa. W. (Jasiewicz 
z Boborodczan. M. Zadurowicz z Buczacza. B. Kobl z Wiednia.

Hotel Angielski. W. Jasienicki z Wiżnik. 0. Lekczyń- 
ski z Remenowa. A. Madejski z Jabłonowa. K. Mencel z Ni- 
skołyzy. E. Romer z Brzeska. K. Janiszewski z Wołynia. 
H, Berkowicz z Wiednia.

Hotel Europejski. K. Lipski z Rosji. A. Grabianka 
z Rosji. S. Christiani z Przybyszówki. K. Burmeister ze 
Szczecina.

Hotel Francuski H. Noskiewicz z Dołzki. S. Bogda­
nowicz z Wybranówki. R. Stohman z Drezna. W. Niediwie- 
cki z Wańkowie. R. Saner z Pragi, W. Gnoiński z Krasnego. 
G. Scbmal z Wiednia. H. Puchs z Wiednia.

Hotel Krakowski. L. Galiński z Ostatowiec. A. Mierz­
wiński z Krakowa. D. Martyni z Ostatowiec. A. Wenzel 
z Krakowa.

Rubryka „ N a d e s ła n e "  nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje.

N a d e s ł a n e .

Dr. Joachim Binder
otworzył kancelarję adwokacką

w Tarnopolu, Rynek 1. 9.

Zwraca się uwagę na dzisiejsze ogłoszenie 
C h o ro b y  z a k a ź n e .

Wiadomości giełdowe.
Lwów  dnia 3. listopada. (Z Izby handlowej.) 

I. Akcje za sztukę.
płacą 
194 75 
224.50 
282—  
215—

101 —  
99.80 

102 50
96.50 

100.35
96—  

100 35
93.50

żądają 
198 — 
228—  
287—  
220—

102—  
100.80 
103.50 
97.50 

101.35 
97—  

10135 
94 50

98 75 99 76

- . — 49—
—— 44—

104.50
100—
104—
95.75

17.50
29—

Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . .
Kolej L w ow .-C zern.-Jasska..........................
Banku hypotecznego gal. po 200 zł. w. a. .
Banku kredyt, galicyjskiego po 200 zł, w. a.

U . L isty zastawne na 100 z ł.
Banku hypotecznego galicyjskiego 6%

” ” gal. 5°/c wyl. 1 (//„ pr.
Banku krajowego 4}/f/0 los. w 51 1. . .
Towarzystwa kred. galic. 5°|0 .....................

.  kredyt, gal ziem. 4°/0 . . .
kred. gal. ziem. 5°/„ los. w 371.

„ kred. g. ziem 4°/0lo8. w 4I'/2 1.
„ kredytowego gal. ziem. 4'/,%

los. w 52 1 ...........................
' III . L isty dłużne za 100 z ł.

Gal Z kred. włoś. w likw. fd. 6 pr.) 3%
Gal Z kredyt, włośó. (d. 5%) 2'/,°/p . .
Ogółu. roln. kredyt, zakł. dla Gaf. i Buk.

6°/c los. w 15 l a t ................................
IT . Obligi za 100 z ł.

Indemnizaoyjne galicyj. 5% m. k. . .
Kora banku krajowego 5°J0 w. a. I em.
Pożyczka krąjowa z r. 1873 6% w. a. .
Pożyczka krajowa 1883 41/*0/0 . . . .

Losy.
Losy miasta K r a k o w a ...............................
Losy miasta S ta n is ła w o w a .....................

VI. Monety.
Dukat h o le n d e r sk i.....................................
Dukat c e s a r s k i ..........................................
N a p o le o n d e r ...............................................
Półimperjał r o s y j s k i ................................
Rubel rosyjski srebrny . . . . . . .
Rubel rosyjski papierow y......................
100 marek niemieckich . .
Srebro za 100 złr....................... ! . ! ! . ______ _______
Kupony w s r e b r z e ...................................... ......._________

W iedeń dnia 3 listopada godz. 10 min. 35 przed 
południem. Akcje kredytowe 283 30. Anglo - austrjaekie 
—— , Unionhank 210.75, Kolej Kar. Ludw 19610. Ko­
lej południowa —.—, Renta papierowa — , 50|0 Galie, 
biii. listy zast. (prem.) 103—, 41/ ,0!,, Galicyjskie listy za­
stawne Banku krajowego —— , 4*/,•/* gal. pożyczka kraj- 
1883 z r. 96 -, 5°|0 Gal. Hip. listy zastawne 100-20, Napo- 
leondor 9.88—. Rosyj. banknoty 118.‘/i , Usposobienie 
stałe.

Berlin dnia 2. listopada godz. 5 min. 10 popoł. 
Rosyjs. banknoty 193.25, Aecje kredytowe 461.50. Lom­
bardy 172—, Galicyjskie 79.50, Pożycz, wschód. 58.90, 
Austrj. banknoty 163.35.

Paryż 30/0 Renta 82.60.
W iedeń dnia 2. listopada godz. 1 min. 45 popoł- 

Alpiny 24.50, Węg. akcje kr. 293.25. Anglo-Austr. 108-— , 
Unionbank 211.—, Kolej Ka . L. 193.70, Nordbalin 231.25 
Kolej Połud. 104.75, Kolej AlfBld 187.50, Kolej p. Blżb. 
245.70, Kolej lw .-czem . 225 50 Węg. Nordobst. 172 75, 
Wied Commun. 123.80, Tytoniowe 53— , (Jali0. (,bllg- 
indemn. 10450, Elbetal 171. , Węg. cis. losy r. 124.—, 
Landerbank 216-75, Złota renta węg. 4*/, 103.40, Bank- 
yerein 102.—, Rosyj. rubel papier. 1.18»|„ Losy węgier­
skie 121.25 Kredytowe — . Usposobienie: chwiejne.

I F o c i i ą g l  3 s o l e j o - w e .
i Od 1. Października 1886.

Ze Lwowa odchodzą 
p o d łu g  z e g a ru  lw o w s k ie g o :

583
5.86
9.84

10.22
1.54

1.17*/,
61—

105.50
101—
106—
97—

19.50

5.93 
5.96
9.94 

10.32
1.64

u s y .
61.7(5

Do Krakowa . . 
Do Podwołoczysk 

„ (z Podzamcza) 
Do Czerniowiec .

*10.44 O i 8.10 4.5S
10.25 — * 4.8 * 6.10 12.38
10.55 — — * 622 L 8
— 11.06 — * 6.20 12.201



4 GAZETA NARODOWA z Czwartku 4. listopada 1886.

Uznaną powszechnie 
za najlepszą

J Ó Z E Fpoleca
I A S |  D O  Z A P U S Z C Z A N IA  P O D Ł Ó G

Ł A N  K E we Lwowie
Skład farb i handel n aterjałów pod „Czarnym Psem“ Rynek 1. 38 we własnym domu. (L. Telefonu i?8).

Apteka
p »d, Srebrnym Orłem “ 

^  w Tarnowie
30^2 poszukuje 2—2

u c K O i l a
praktykanta w 2. roku.

LKSIĘGARNIA

w ydała  jak  la t ub iegłych  tak  i  w raku  
bieżącym  swój za najdoskonalszy i  zi 

najlepszy uznany
K A L E N D A R Z

Ogniska rodzinnego, j:

M ig ren ę ,  n e r w o w e  bó le

głowy i twarzy
usuw a n a tychm iast

C. Stephana Wino Cocowe.
O ryginalne flaszki 

(z m a r k ą  o c h r o n n ą )  
po 76 c t. 1 1 z łr . 50 et.

We Lwowie w aptece Z. iuckera, 
Krakowie w ap. S . R adlera, S . Stock 

mara i K. W iszniew skiego.

A r r a n ł a n  welche 100 bis 150 fl. 
" o  ausser 30 fl. fisen Ge-
balt monatlich ehrlich vevdienen wollen, 
(auch ais Nebenerwerb) werden von einer 
grossen FabriksniedeGage uur fur Pro- 
Tinzstadte aufgenommen Off. sub „R. R

Wszelkie inne z powierzchowności!^ 
podobne, nie są te sam e, bo rozgłos i o-L 
pinia dobroci należy się bez zaprzeczeniaj 
'■'Ako kalendarzowi wydanemu staraniem! 
Księgarni K. Łukaszewicza. Kalendarz ten! 
na rok 1S87 zawiera prócz tak chwalonej! 
części informacyjnej, część_ gospodarczą

1615“ iibernimmt das Annoncen-Buroaii zredagowaną przez Pro/ Dr. Au z Du- 
j .  Blahnt Prag. 3017 1—2 \blan, zawiera oprócz tego znakomitą roz-

Iprawę o TJprawie chmielu. Część literacka!
o o o o o o o o o o o o  awiera oprócz kilku bardzo dobrych po-

Dr. Med.

W itold Jaroszyński
z  M e ra n n , przeniósł się do 

Lwowa.
Przyjmuje chorych od 3. do 4.

Ul. Chorążczyzny 16.
2972 8— 11

OOOOOOC 500000

Cod świata!

wiastek, portret śp Barbary Źulińskiej 
z życiorysem matki bohaterki, skreślonym 
przez wymowne pióro Agatona dilera.

Kupujący kalendarz może nabyć pre­
mię po bajecznie niskiej cenie. |i

Cena kalendarza 50 ct. z przesyłką 
pocztową 55 ct. \

Wydanie drugie kosztuje 26 ct. z prze­
syłką pocztową 31 ct. 3015 1 - 5  I

O
d

o
a r &03

ts
O

W l l m i r a  2 trojgiem dzieci po wy-,' 
Vł U U  Y\ a  ehodźcy z r  1863, któr 

poświęcił wszystko dla Ojczyzny, po dłu*j 
gietn tułactwie po obcych krajach smutniej! 
życie zakończył, zostawiając żonę i dzieci( 
bez funduszu i sposobu do życia. Nie-jf 
szczęśliwa po stracie wszystkiego, dotknię- ^  
ta wieikiem ubóstwem i ociemnieniem!® 

laga o litość Szan. Rodaków nad sobą 
i dziećmi — L. S., ulica Spadzista 1. 11.;

C. k. uprz. galic. akcyjny

BAH HIPOTECZNY
• kupuje i sprzedaje

wszystkie

papier? wartościowe
i monety

po kursie dziennym.
Zlecenia z prow incji wyko­

nuje się odw rotną pocztą bez 
prow izji.

2873 9 - ?

PJutna, stołową bielizną
i gotow ą b ie l iz n ę  dla m ę ż c z y zn  

Pończoch, Skarpetek, 
także Pończoszki dla dzieci, 

Deszczochrony i Płaszcze od deszczu,

v

o
*

poleca

H ^ A  I D  E L

F. S. Bardasza
we LWOWIE 1180

vie-H-vis kościoła Katedralnego.

C en y  f a b ry c z n e . '

L. 52701.

Bezpośrednio z za morza sprowadzane najtańsze najnowszego zbiorn wyborne

towary kolonialne, delikatesy, ryby
pocztą z opłatą porta na

Jak 100 zwykłych 
świec spokojne, 
łagodni, i oiałe 

światło.
G dżina 2 ct.

Najlepsze i naj­
tańsze oświetle­

nie lokalów 
wszelkiego

rodzaju poicca jato  naoer Korzystnie do sprowadzenia pocztą prawdziwą mosKi i t ą  
każdą naftą. I herbatę karawanową po 75 ct., 1 zł., 1 '25. 1-50, P75, i 2 zł. — wyborna chińską  

mandarynkę po zł. 1 -25, 1\50, l -75, 2 do 3 zł. w złocie za cłowy funt
3 funty frenco za pobraniem. Cenniki na żądanie. 1402 3 - 1 0

Handel im portu 1 w ysyłek  herbaty  
C i i  ,  iC .  ,  ! K W n n n l t u .

poleca jako nader korzystnie do sprowadzenia pocztą prawdziwą moskiewską

Ilustrowane cenniki wysyła darmo 
wyłączny skład fabryczny dla Europy i 
wyłączny zakład dla amerykańskich pieców, 
przewietrzania, filtrów na wodę, patent, 
nowości C. O tto  P e l l ik a n ,  we Wiedniu, 
Praterstrasae 78.

Przed bezwartościowemi naśla­
downictwem ostrzega się tylko oznr 
ozone C Otto Pelikan lampy, są praw­
dziwe.

P. Jan Pilliarter, ck. pocztmistrz w In- 
denbnrgu pisał d. 25. czerw *a 1886 Otrzy­
mana lampa błysKawiczna ok»:afa się 
wyborną 1292 3—6

snr
0.54

w woreoz. po 2"', i / ,  kilo netto 
Mocca wyś. nader szlach. ognista 
Menado brunatna, grabo ziarn.

szlach................................... 0.54 066
Ceylon perłowa nader wyś. mocna O 54 0.66
DlintacyjnaCe'',<)nbrylan. piękn 0 50 0 62 
Cuba ff niebiesko ziel. mocna

piękna  ...........................  0.45 0.56
Złota Java wielk. ziarn. delikat.

mocna .  ..................... O 52 0.64
Java ió łla  wielko ziarn. del inoc. 0.45 0 62| 
Mocca perłowa wyd it. del. moc. 0.45 0 62j 
Java zielona zupełnie dóbr. . 0,40 o.4b 
Santos ff. zielona, mocna piękna 0.36 O 44 
Oampinas, wybór mocna, czysta 0.33 0 4G 
Ryż stołowy wybór. 0 , 18. ff. 0 ,15aob . 0.12 
Perłowe Sago Tapiocaprawdz.indyjs. 0.18 
Suit. rodzynki b p .stek . . . . 0  22 
Migdały słodkie, wyborne, wielkie 0.52 
Herbata familijna wJśm. czar. kil. 3 do 5 zl

miejscu */, kil. i przy znanej najrzetelniejszej obsłudze 
z Ir a. w zł. a. w

palJó : i .  i ;  I prima Elb. kilo 2.00
0.61 Ś w ie ż y  k a w io r  ; wjen 0 ziarnj Ural 3 5 

Pełne śledzie holenderskie 25 w beczuł. 1.75 
Tłuste śledzie świeże wielkie 31 ,  1 70
Tłuste śledzie świeże małe 75 .  1.40

B rab . « r t . l . f e S 8 R » “  i S  
Tłuste śledzie marynowane 30 w ecz. 1.75 

[ wiel. około 45 w skrz. 
K ie ł. b y d iin k i j poczt. . . . 2.00 

1 ! 2 skrz. 3.75. 4 skrz. 7.00
około 200 szt. 21/, kil 

skrzynka . . 1.20 
2sk 2 ,4 sk .3  zł. 6 sk.4.50 

dorsz flądry 1.80 
łapacze . . 1.80 
szczap, sanducz.

30 ct b. 0.80

Kiel. szproty 

Św. ryby mójskie
w puszkach pocztow.

Węgorz w sosie gruh,‘/» fas-m. 2 15pocz< ,00 
Wanila ff 3 gr pręt . 0.36, za 12 pręt. 1.15

PLASTEF THAPSIA
PP. LEPERDRIEL-REBOULLEAU

K T Ó R Z Y  SĄ JEOO WYNAL A ZC AMI

Wypróbowany i upoważniony do 
wprowadzania na teryroryum Cesar­
stwa pr/.ez Departament .Medyczny w 
Petersburgu.

P laster ten leczy Katary. Kaszie, 
zapalenie dychawek płuc i opłucnej, 
ból 3 reumatyczne, cierpienia kręgu 
pacierzowego, etc., etc.

Jes t to znakomity środek z powodu 
pomyślnych skutków, jakie sprawia 
i  dlatego jes t  często podrabiany i 
naśladowany.

Dla uniknięcia przypadków przypi- 
svwanvch zwyczajnie z cala słusznoś­
cią lekarstwom mającym niięozy sobą 
podobieństwo, wymagać należy na 
każdym plastrze aby  się znajdowały 
podpisy.

&  Ć A U z .

W Krakowie w aptekach pp. Redyka, 
Tszniewskiego i T ranczyńskiego; we 
WOWlE w apt. pp. Mikolcscha, We- 
iórskiego, Krzyżanowskiego, Rukera 
eisera itd. i we wszystkich aptekach. ; 
164 10- 30.

Na mocy rozporządzenia włoskiego rządu i odnośnego dekretu ore- 
fekta Genuy, odbędzie się pod kontrolą kierującego komitotn 

dozwolonej' K r. dekretem  z dnia 28. Października 1885

4  Loterji narodowej
ciągnienie z g łów ną w ygraną

UH 100.000 UH
i innym i m niejszym i wygranymi

d n i a  14. l i s t o p a d a  1886.
W  tej wyciągnięte zostaną pod zachowaniem przepisanych form

2X27 wygranych
po lir 100.000, 40.000, 5000, 2500 1000, 500, 100 itd.

które bez potrącenia, w monecie złot -j będą wypłacone.
Wy lany przez kierujący kom itet bilet (los) 

k o s z tu je  1. ■  .  ł M b  =  c e n tó w  w . a .
Dla zapewnienia sobie większej możności wygranej należy 3 losy knpić.

Specjalne kombinacje do łatwiejszego wygrania.
B ^ F "  Wydane będą 2000 grnp po 3 tolory. Takowe są podpisane przez 

kierującego Dyrektora i są tak korzystnie shombinowa~e, ż< 5 nu­
merów na los, progresywnie we wszystkich 3 kolorach się powtarzają. 

Kosztują razem 1. 20 — 10 z ł .  w. a zatem 15 nam. 1. 20 =s 10 z t. w. a. 
B ^ F "  Sprzedają się także pozostałe małe grupy po 3 kolory i z dwóch 
— "* w trzecn kolorach powtarzających „tę numerach. Te kosztują razem 
1. 9 =  4 zł. 50 c t ., zatem I. 9 =  4 z ł .  50 ct. w . a. za 6 nnmerów.

Uprzywilejowane grapy o 75 numerach, które sa podzielone na 3 
kolory, mają prócz prawdopodobnych wygranych jeszcze korzyść 

gwarantowanego zwrotn 1. 100 — 50 z ł .  w . a. i kosztują
L ir  lO O  =  50 zł. w . a.

Nahywcy te j uprzywilejowanej grupy nie mogą wydanej 
gotówki nigdy stracić, albowiem g ru p ie , pominąwszy przypadają­
cych na nie wygranych, zagwarantowany je st zwrot 100 lir.

Do każdego zlecenia należy dołączyć 050  cent. =  25 ct. w. a . na 
wydatki drotne. Sprzedaż losów zamkniętą będzie dnia 10. listopada wie­
czorem przez Bank.

L. III. Croce tu Maria, w Genui Piazza S. Giorgio 32.
Knrjerski pociąg przychodzi do Włoch w 36 godzinach. Pieniądze 

należy przysłać przekazem. 1434 1 —1

Liawyśm, „ . . - .
Kaw figowa I karlsbadzka przyprawa kawowa z własnej fab. karton */a kil. tyl. 0.15 

Większym odbiorcom i kupcom najtaniej. Zupełne cenniki gratis i franko.

E. fi, Schulz, Altona pod Hamburg- em. Zał. 1864 r
Altona hambnr8k& parowa fabrcka do palenia kawy i kawy figowej.

Ostrzega się przed naśladownictwem. 1090 1—(ri
9 $I

Środki desinfekeyjne
w  różnych gatunkach

poleca

Alojzy Hubner

Ogłoszenie konkursu.
Celem nadania stypendjów z fundacji pod uazwą n ( J s t a n o >  

w i e n i e  s t y p e n d y j n e  J a n a  T o w a r n l c k i e g o M, ogłasza 
się niniejszem konkurs.

Stypendja te przeznaczone są w części dla krewnych i imien­
ników śp. fundatora, w części zaś dla innych ubogich uczniów 
krajowych szkół publicznych, a w szczególności dla synów ubo­
gich mieszczan miasta Rzeszowa, lub też niższych urzędników 
publicznych krajowców, którzy przynajmniej przez pięć la t  peł­
nili służbę w b. obwodzie Rzeszowskim, a nareszcie dla synów 
ubogich urzędników prywatnych, z zachowaniem atoli pierwszeó- 
szeństwa co do dwóch stypendjów dla synów lub dalszych potom­
ków kuratorji fundacji.

Każde stypendjum dla krewnych lub imienników wynosić 
będzie roczuie 150, 200 lub 300 zł., każde zaś inne 120, l5 0  
lub 200 zl. w. a. rocznie, a to stosownie do okoliczności, czyli 
obdarzony niem uczęszcza do szkól początkowych, średnich lub 
wyższych. — Chcący się ubiegać o nadanie rzeczonych stepen- 
djów, winni wnieść podania swoje na ręce przełożonej władzj 
szkolnej do Wydziału krajowego n a j d a l e j  d o  1 5 .  l i s t o p a d a  
r. b. i załączyć : metrykę chrztu lub urodzenia, ostatnie świ-a- 
dectwo szkolne i poświadczenie od właś'* wej Zwierzchności miej­
scowej, że ani kandydat, ani jego rodzice nie posiadają takiego 
majątku, któryby wystarczał na przywoite utrzymanie kandydata 
w szkołach. Nadto winni ubiegający się o stypendja przeznaczo­
ne dla krewnych, udowodnić swoje pokrewieństwo z fundatorem 
ś. p. Drem Janem  Towarnickim, byłym fizykiem obwodowym 
RzeszowsHm, a to za pomocą metryk, albo przynajmniej za po­
mocą wydanego przez czterech wiarygodnych mężów piśmiennego 
i należycie legalizowanego poświadczenia tej t r e ś c i : iż kandydata 
o stypendjum, jako krewnego ś. p. fundatora znają i uważają. 
C; nakomec, którzy według tego co wyżej powiedziano, mniemają 
mieć pierwszeństwo do reszty stypendjów, winni dotyczące włas­
ności swoje wiarygodnie udowodnić.

Stypendyści powyższej fundacji, którzy pokończy] n au ti  
w szkołach w kraju istniejących, zatrzymać mogą jeszcze przez 
półtora roku, jeżeli składają ścisłe egzamina dla uzyskania stopnia 
akademickiego, lub też przez dwa lata, jeżeli dla wyższego 
wykształcenia udają się za granicę.

Z  Wydziału krajowego
K ró le s tw a  G a l ic j i  1 L o d o m e r j i  w ra z  z W . K s. K ra k o w s k ie /n . 

W e  L w ow ie d n ia  9 . p a ź d z ie rn ik a  1 8 8 6 . 30ia  l . 3

Lwów, ulica Karola Ludwika
dawniej cukiernia Rotlendera.

I. 13

P A P I E R  F A Y A R D e t  B L A Y N
60 la t powodzenia są dowodem skuteczności tego środka v leczeniu „katarów, 
irytacji piersiowych, reumatyzmu, zwichnień, ran, oparzeń, odcisków i nagniotków 
pomiędzy palbam?' 1653

We wszystkich aptekach, llurtowna sprzedaż w Paryżu, 30, ulica St. Merri

Powszechnie uznane za najlepsze!
Na zimę i wilgotne powietrze.

Bez szczotki otrzymuje się lśniąco czyste buty
za pomocą

Ryszarda Raertnera płynnego francuskiego nieprzemakalnego

M om en t  czerni  dla  (Glanzwichse)
F J&i które nawet na wilgoci nie traci połysku. Jedyny urzę-
l. f e a  downie „aaany i jako skórze nieszkodliwy uznany pre­

parat Cena flaszki 50 ct. Wysyłka: 2 flaszki 1 3 0 , 6 fla­
szek 3 z ł , 12 flaszek 4.80 epłatnie. Należy uważać na 
znak ochronny, gdyż istnieje wiele naśladownictw. Tylko 
mój wyrób został stokrotnie pochwalony i w c. k wojsku 
używany, albowiem konserwuje skórę, nie farbuje i na 
tychmiast wysycha

Fabryka : R ic h . G a e r tn c r  w e W ie d n iu  ,
Giselastrasse Nr. 4 w parterze.

Skład we Lwowie u J . Hankego, rynek 1. 38.

Osłabienie, choroby nerwów, tajne grzechy młodości i  wybryki.

I3 i\  W  r a n a
p roszek  p e r u a ń s k i

wyrabiany z ziół peruańskich.
Proszek peruański je s t jedynym, ażeby osła­
bienie narządów płciowych i porodowych,

a tem sam em  u mężczyzn impotencję, i u kobiet niepłodność
usunąć.

Proszek peruański je s t tak/.e niezawodnym przeciw w y o- 
łanym  osłabieniom w skutek ubytku soków i krwi przez poma­
zania, onamię, dalej przeciw chorobom nerwów, a to : osłahieuiu 
zmysłów, ubywaniu sity  w organizm e, w krzyżach i grzbiecie 
pacierzowym, bolom w piersiach i głowie, m igrenie, ospałości, 
przytępieniu umysłu, zatwardzeniu uporczywemu drżeniu ner­
wowemu w rękach, w nogach i niedokrewrości i t. p.

Żaden środek znany w me lycyuie, nie wyleczą tak pewnie 
i zupełnie w powyższych chorobach, jak  dr. W ruua „Proszek 
peruański — nieszkodliwość poręczona. L20t  9—18

Cena pudełka wraz z przepisem  użycia 1 z łr. 80 ct.
Skład we L w o w i e :  w apt. Z. Ruckera, w ‘-tut pod „Gwiazdą* P. 

Mikolascha ; w K r a k o w i e :  W. Redyka ; w B r o d a e h Reder a p t . w 
O z e r n i o w e a c l i : u J. Goliehowskiego ; w T a r n o p o l u ;  w apt. J. 
Jamrogiewicza — Jeueralny ajent we Wioduiu; Al. Gischncr dyol apte­
karz II, Kaiser Josefstrassc 14 1146 4 —28

CHOROBY Ż A K A M I Wszystkie artykuły służące do O d rażan ia  czyli desinfekcji kanałów, i 
wychodków, pisoarów, stajen i miejsc przez bydło zajętych, dalej pomie- 
szkań zakażonych i pojedynczych pokoi tak do użytku jednorazowego, 

jakoteż ciągłego,
utrzymuje na składzie

drogerja PIOTRA MIKOLASCHA we Lwowie
mianowicie: K .w «*s k a r b o l o w y  surowy i czysty, wapno karbolowe, wapno chlorowe, witryol żelaza, nadmanganian potasowy, Brom do 
użytku przyrządzony (Bromum soliditicatum) po cenach hartownych. —- Z powodu zbliżania się cholery należy zwrócić uwagę szczególniej na 
kanały i wychodki. Zachodzi konieczna potrzeba częstszego niż dotychczas wypróżniania i wyczyszczania dołów kloac-znych i kanałów, tudzie 
codziennego odrażania tychże za pomocą mięszaniny wapna karbolowego, witryoiu żelaza i wody, licząc na jedną osobę dziennie po 50 gramów

2991 5—36 wapna karbolowego i witryoiu żelaza.

W y ł ą c z n y  s k ł a d
oryginalnej

z  j e d y n e j  p r z e z

Prof. dr. Gustawa JAEGERA
koncesjonowanej fabryki

w. Bengera Synów Smiart-Breiiz
Magazynie Kchayerów

w e  L w o w i e .
(Cennik fabryczny).

Wjdawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografji Pillera i Spółki.


